
Nr. 150 Lw ów , środa 5 lipca 1933
!\n leżvtose pocztow a opłacona gotów ką

Rok XVI

DZIENNIK 
LUDOWY
O R C A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T Y *
Wb Lwowie miesięcimc . tt 4 iO C e ^  e_  noicdyn.
■ do.Ławą do douur . . • f  — Mm I  «  c Tej Polico

» -  L \ 31 prawtilsP . 
, s ranioo 8*—

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TGW. WYDAWNICZEGO WE LWOWitt 
REEAKCjA I ADMINISTRACJA: LWÓW. UL SVKSTUSKA L. CL 
T e J t f o n o r. 24. -  C a e k P. Ł  O. N ». 142.174.

Zaciskanie pasa 
frantem ku Wiśle

Niertylko z rolka na rok, ale z miesiąca na 
miesiąc BB prz amarowuije swój sz^ld, zmienia 
swój frcmit gospodarczy. Na „wielkim" zjcźdzje 
gospodarczym BB w Warszawie 1 czerwca 
głoszono hasło „zaciskania pasa ", apelowano 
do społeczeństwa, at>y sobie samo radziło bez 
ciągłego oglądania się na pomoc rządu, sło* 
wem, pp. Leohnidki, Matuszewski i StarzyńsK* 
propagowali „samowystarczalność społeczeń­
stwa" jaito uzupełnianie faktycznych stosun­
ków głosowania, wielkiej części tego społe­
czeństw a.

Minął miesiąc apel warszawski pozostał bez 
echa. Musiał bez ecńa przeminąć, ponieważ 
społeczeństwo kilkuletnim kryzysem jest tak 
wyczerpane, taki jest powszecnny brak środ­
ków, że o samopomocy, o tak zachwalanej ini­
cjatyw ie pryw atnej nie może oyć mowy. Dziaa 
dziadowi nie pomoże: nędzna wieś nie pomoże 
miastom. bezrobotne miasta n*e ułatwią życia 
wsi. A inicjatywa prywatna, to bÓ9two kapita­
listyczne, rozbija się — tam, gdzie mogłoby 
coś zdziałać, — o krótkowidztwo i samolub’ 
stwo, operując na limjt najmniejszego oporu, 
mianowicie redukcjami pracowników i ich za- 
rooków.

W  Warszawie 1 czerwca rzucono hasło z 
te-m, że prowincja ma je realizować. Miało się 
to stać na „zjazdach regionalnych" BB, na kto- 
rycn fachowcy gospodarczy mieli rozwinąć 
warszawskie tezy i ostatecznie — jalk to się 
w dzisiejszej poLszczyźnie nazywa —  nadać 
im praiktyce-ny bieg.

Odbył się tady taki zjazd i w Krakowie w 
poniedziałek 3 ISpca. Zamówiona primadonna 
zaw odła: p. Miedziński nie przybył, rzekomo 
zaaibsorbow any zagadnlaniam' polityki zagra­
nicznej, — szczęście, że nie zagadnieniami bu­
downictwa pocztowego. Zastąpił go p. Tar- 
gov ski jawo fachowiec gospodarczy, z które­
go to fachu zdał egeamin jako specjalny „am­
basador pożyczkowy" w Paryżu i Londynie. 
I jak sprezentowało się w ustach p, Targow­
skiego hasłe samopomoy społecznej, wogófle 
hasło — doprawdy bez treści — franta gospo­
darczego ku morzu? Powiada p. Targowski: 
sanno stawanie frontem ku morzu nie wystar­
cza (ozy me jest to  herezja po dopteiroco ob- 
chodiionem „święcie m orza"?)„  trzeba stanąć 
tez frontem.... ku Wiśle,

Byłi b y  marnowaniem czasu f parniem anali­
zować wszystko to, co na zjeździć krakow­
skim się mówiło. N u  odprowadziłoby to do 
żaianegc celu taksamo, jak Kło niczego nie do­
proś adziły poorzeidn.ie zjazdy ł nie doprowa­
dzą następne Było i będzie wiele gadania, z 
któ-ego nie wyrosną żadne czyny. Społeczeń­
stwo, znękane i zrozpaczone, bez widoków na 
polepszanie, nie potrzelbnyc kazań i morałów, 
potrzebuje czynów i pomocy. BB usiłuje tanim 
kosztem —  zwalaniem obow iąziku na innych — 
wykpić silę frazesami i krasomówstwem, za 
które nikt ucav alka chleba nie kupi. W  ,dobre 
tady" spoieiczeńsuwo jest obficie zaopatrywane

Zawieszenie gdańskiego 
dziennika socjalistycznego
„Danziger Volk'sslimme‘, gazeta codzienna, 

gdańskiej partji socjalistycznej, została przez 
gdański rząd hitlerowski od unia 1 bm. zawieszo-

na na 2 tygodnie za przedruk artykułu z war- 
szawbkiegu „Kurjera Porannego" c stosunkach 
w Gdańsku.

Nowe zbrodnie hitlerowskie
Tow . Jan Stelling, poseł do Reichstr gu i  czło- 

uck zarządu niemieckiej partj, socjalistycznej, 
został okrutnie storturowany przez zbńów hitle­
rowskich i zaginął bez slaciu. Panuje obawa, że 
został zamęczony na śm erć i jego ciało wrzucone 
do kanału. Zdarza się teraz że, jak np. w zeszłą 
sobotę, z kanałów berlińskich zostały wyciągnię­
te dwa zmasakrowane trupy zaszyte w worek. —  
Uwięzieni są wszyscy czlonkow ie centralnego 
i okręgowego berlińskiego zarządu partji socjali­
stycznej. Także sekretarka organizacji kobiecej 
tow. Katarzyna Kern.

Delegatem robotniczym Niemiec na międzyna­
rodową konferencję pracy był dawniej Leuschner, 
socjalny demokrata. I tym razem delegacja hitle­

rowska z Leyem  na czele przywiozła ze soną Ueu- 
schnera, jako członka dekgrc ji, widocznie w tym 
celu, Dy stworzyć pozory „ciągłości" dla delega­
cji niemieckiej.

Podczaa znanych gwałtownych starć pomiędzy 
grupą robotniczą konferencji a delegacją niemiec­
ką Leuschner zachował zupeme miiozenie. Ley 
pr ubował go zmusić do wystąpienia przeciw gru­
pie robotniczej, Leuschner odmowił. powrocie 
do Niemiec Leuschner zxtstał nioziwłoucniie uwię. 
ziony przez hitlerowskie oddziały „sztu-mowe". 
IsLineje esbawa, cip?fc ta a  l oai&e (hyie, że Lunscnner 
juz ntfę żj jet

Leuschner należał do stanowczych prze :iwni. 
ków przenoszenia zarządu partji na emigrację. 
W iadomość powyższa pocnodzi z kół niemieckiej 
em igracji socjalistycznej.

0 ratunek Ola górników przed głodem
O D PO W IED Ź M IN IS TE R STW A  O PIEK I

Jak wiadomo, CZG zlozyl w ministerstwach 
memorjał, w którym żąda wprowadzenia o płat 
od każdej sprzedanej w k u ju  i zagranicą tony 
węgla w wysokości jednego zloiego. Z zebranego 
w ten sposob funduszu w wysokości okuło 25 mi- 
Jjonów zł. pioponuje UZG dopłaty wyrównawcze 
robotnikom, k t D r z y  n.e pracują 16 dniówek w mie 
siącu, do wysokości zarobku, jak iby otrzym ali za 
pizepracowane 16 dniówek, na pomoc zasiłkową 
bezrobotnym, na turnusowych utlopach będącym 
górnikum! na dopłaty do rent i emerytui starcem 
i inwajidom  pracy w górnictwie we wszystkich 
zagłębiach węglowych.

Memorjał przedłożyli i uzasadnili imieniem 
CZG tow. przewodniczący Kozubek i gener. se­
kretarz Stańczyk Na memorjał ten nadesłało m i­
nisterstwo opieki społecznej następującą odpo­
wiedz:

W  odpowiedzi na pisma Związku z dnia 
] czerwca br. Nr. 1050/33 ministerstwo opieki 
społecznej komunikuje, że w chwali obecnej 
na pismo to nie może być udzielona przez m i­
nisterstwo definitywma odpowiedź, ponieważ 
poruszone przez Związek zagaduenia wkra­
czają w zakres zasadni, zej polityk ' węglowej 
rządu i  w tym charakterze stanowią przed­
m iot nieustannych rozważań wszystkich za­
interesowanych czynni ko w rządowych Tem  
niemniej, żywiąc troskę o zapewnienie utrzy­
mania masy robotników górmczych, m ini­
sterstwo będzie miało na szczególnej uwadze 
postulaty robotnicze i  będzie starało się. zna- 
leść tylko taKie rozwiązań.e, które zapewni­
łoby pracę i dostateczny zarobek rzeszy gór­
niczej ‘.

Główny inspektor pracy 
i  kierownik depai lamentu pracy 

M. Klott.
Z odpowiedzi tej nie można airi rusz w yw nio­

skować jasno, jak ministerstwo chce poruszone 
w  memorjale sprawy załatwić. Z odpowiedzi do­
w iadujem y się, że ministerstwo nie może jeszcze 
na żądania poslav lone defin ityw ni'' odjrowie-

od proszonych i nieproszonych. C zy  wynikło 
z tego cokolwiek od tylu miesięcy i lat, odkąd 
akuszerzy majowi asysitutją p rzy  nieudaaącym 
się porodzie lepszego ijutra?

SPOŁECZNEJ NA M EM ORJAŁ CZG
dzieć. A więc wym kaioby, że sprany są w nada­
niu i  załatwianiu. Niestety, następny ustęp od­
powiedzi stwierdza, że ministerstwo Lędzie m ia­
ło na szczególnej uwadze postulaty robotnicze 
i bęazie się staraio znaleść tylko takie rozw iąza­
nie, które zapewniłoby pracę i dostateczny zaro­
bek rzeszy górniczej Ten ustęp nas niepokoi. 
Aczkolwiek i m y stoimy na stanowisku, że naj- 
lepszem byłoby takie rozwiązanie, klóreby za- 
pewnrfo rzeszom górniczym przedewszystkiam do­
stateczny zaroo^k, to jednak musimy się doma­
gać, aby nim to nastąpi, zapewniono górnikom 
chociażby najpry mity-wniej ^ojęte możliwości 
przeżycia.

Nasze żądania w memorjale wcale nie prze- 
szKaazaia staranku ministerstwa o zapewnienie 
górnikom przede wszystkim  pracy i zaiobku. Ce­
lem ich jest puuiuc tym masom górniczym, które, 
,,uz teraz konają dosłownie z głodu i nie mogą 
czekać do czasu, kiedy ministerstw o zapewni im 
pracę i zarobek.

Sprawa pomocy emerytom i inwalidom górni­
czym nie może być także odkładana, bo i iu g.ód 
nie pozwala czekać,

GÓRNICY! IN W A L ID Z I PR A C Y !
BEZROBOTNI GÓRNICY!

W zyw am y was do energicznej akcj zgromadzę- 
nojwej i  demonstiacyjnej za wpiowaazemem opłat 
węglowych na pomoc i ulżenie waszej ciężkiej 
doli Podejmujcie na kazdem zgromadzeniu, na 
każdej demonstracji uchwały z żądaDiem załat­
wienia żądań przedstawionych władzom i w ła­
ścicielom kopalń przez CZG.

Również Związek górnośląskiego p-zemyslu 
górn'czo-huto'czego nadesłał odpov iedz na wrę­
czony memorjał, który podajemy do wiadomości 
górniKów:

W  odpowiedzi na pismo W Panów  z oni? 
1 czerwicą 1953 r. 1050/53 —  dot. pewnych 
propozycji dla ulżenia sytuacji bezrobot­
nych, inwalidów i częściowo pracujących ro­
botników m amy zaszczyt zakomunikować, że 
kierownik Zw iązku pracodawców p. inż T a r­
nowski wyjechał na m iędzynarodową konfe­
rencję pracy w Genewie i zajm ie się powyż­
szą sprawą po powrocie.

Szczęść Boże!
Zw iązek pracodawców górnośląskiego 
• przemysłu górniczo-hutniczego.

i
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„Kordian i cham
Pod  pow yisz/m  tytułem  ukazała 

isię niedawno pow ietć Leona K ru cz ­
kowskiego, której przeczytan ie za le­
cam każdemu myślącemu obywatele^ 
fwi RzećzyposipoMte | W  książce tej 
autor odtworzył rzeczyw istość chł )p 
ską doby, bezpośredn.o ooprzedza- 
jącej wybuch powstania bstomadowe 
go w  r 1830, W szystko na podsia-

„O górK i“
Lato w  pełni. PrzynŁjmmej kalenda­

rzowo bo, sądząc po pogodzie molnaby 
było mieć pod tein względem wątpliwo­
ści, — Czy w i oku bieżącym w  związku 
z okresom letmm nastąpią przysłowio­
we „ozorki polityczne"? Nie zanosi się 
na to, nietylko ze względu na gospodar­
czą konferencię londyńską; z nią już 
nikt, nawet prasa burżuazyjna żadnych 
n.e łączy nadziei, ale ze względu na Tia- 
Bze wewnętrzne stosunki polityczne, Być 
może sesja sejmowa nie zostanie z tych 
czy innych względów zwołana, jak o tem 
donoszą popołudniowe dz.ennik:. —• 
Przysłowiowego jednak okresu wakacyj­
nego raczej me bęcL.e.

Stwierdza to nawet „Gazeta W ar­
szawska", którą trudno posądź ‘6 o wni­
kliwość w  sprawach społecznych.

„C o  p rzyn iesie  o ts e n e  la to ?  N ’e  c h c e ­
m y w ró ży ć  n a  p rzy sz ło ść , w  k ażd ym  ra ­

z ie  stw ierdzam y, że  p ocząteK  te go  lata  
je st bp rdzo ciężk i. N ędza z ło w ioszoza  

có rk a  k ryzysu , zana i t o  p i ł  ludziom  d a la  
się  w e  m a k i

Istotnie bez wzg.ędiu na to, ozy będizie, 
Sesja sejmowa, czy jej nie będzie —  „o- 
górków" w  świecie politycznym niema i 
nie bedzie. I choć może, jeśli chodzi _ 
czwarty Sejm będzie tak, pisze p- Regais 
w  „Naszym Przeglądzie", że

Od kwietnia do listopada mus! być ci­
cho choćby nie wiem jakie nastroje 
nurtowały opinią publiczną. Sejm musi 
byc , zaciszny i spokojny".,.

— to jednak niczego nie zmienL
S-ek.

w ie autentycznych dokumentów i ma 
ter a łów  historycznych. Bohaterem 
pow ieści jest syn chłopski, Kazim ierz 
Deczyński, postać praw dziw e, c z ło ­
wiek, k tóry ży ł, d zia ła ł i cierp iał w 
latach 1800 —  1838, a sw oje p rze ­
bycia uw ieczthił w  pamiętniku pod ty ­
tułem. „O p is  życia wieśniaka polsk ie­
g o " . Ten opis jest dopraw dy wstrzą 
sający.

—  W idzisz m ój synu —  m ówi doń 
ojciec siary, troskami i nędzą stera­
ny —  jak  ciężko p racu jem y , ,ak cięż 
ko pracujem y... jak się te kościska 
trudzą, g orze j bydlęcych!... Nad wszy 
stkie przecie trudy najnieznośniejsze  
te uciem iężenia i gwałty, ,akich od 
panów naszych dośw iadczam y!.. 
Chciałbym  ja  d e , m o j synu, w idzieć 
wolnym od tych gwałtów... ano, żeby 
te oprawce nie wytrząsali batem i  ki­
jem  nad twoim  grzbietem , czego ja 
ustawicznie doznaję, choddż staram  
się sumiennie odbyuwć pańszczyznę...

Ponura/bardzo ponura była ta w ;eś 
chłopów pańszczyźnianych w  dob e 
przadpowslaniowej, okropna była ich 
dola G łód. zimno, choroby i praca, 
równa bydlęcej, chłosta, k lą tw y i u- 
c.tm iężenie „Za bardzo się tu upod le­
nie ludzkie w korzen iło " —  mówi in­
na z głównych postaci pow ieści —  
zabardzo grzb iety  chłopskie niewolą  
przygięte do ziemi... i 'dusze zabardzo 
stępione. C iem no tu i głucho nowsze- 
dy —  ciem no i głucho! Zycie w suro­
wiznę ziem i wdeptane c ię żk a

A  tymczasem w  W arszaw i0 w  ta j­
nej robocie konspRacyine; w rzało. 
D oią chłopską mało kto s ę przejm o* 
wał nikt się nad tem nie zastana­
wiał, jakie m vśłi snują m ózg chłop­
skie i co .się w  ich sercach dzieje. 
Szkoła podchorążych gorączkowe czy 
niła przygotowania ło  rewcduc prze 
ciw  rządom moskiewskim, przeciw  
okrutnemu Konstantemu. A ż  p rzy ­
szła pam iętna noc listopadowa. Zw ar­
tą, najeżoną bagnetami kolumną ma­
szeru je Szkoła podchorążych poprzez
N ow v Świat. Z kolumny odrywa się 
podchorąży syn szlachecki 1 w zyw a 
przechodzącego ulicą, za  kurę odda­

nego w rekruty Deczyńskiego  do bra­
terstwa broni. „Jest rew olucja ! K to  
nie z  nami, ten ptrseciw nam !" „N ic  
m> do w aszej rewolucji —  od p ow ia ­
da syn chłopski —  mc jego ojca tw ój 
ojciec batogiem wychłostał, panie 
podchorąży M oim  wrogiem  są k rzy ­
w dzic ie le  i c iem ięzcy ludu ch łopskie­
go". S traszliwym  gniewem uniesio­
ny, podchorąży karabinem zatoczył 
łuk w  pow ietrzu  i kolbą grzmotnął ze 
wszystk.ch sił opornego chłopa. Tak 
się kończy tragiczny historyczny kon­
flikt dwóch młodych Po laków — w  po­

grom klęsk na wszystkich'. W  po­
w ieści Kruczkow skiego  reprezentant 
narodowe' rewolucji kolbą uczyć 
cnce rozumu opornego chłopa, ale 
czy  k iedykolw iek grzm otn ięcie kolbą  
karabinu w twardą czaszaę ch łop ­
ską było  w stanie dać rozumne, ludz 
kie celow e rozw iązan ie wielkich 
konfliktów  socjalnych i moralnych, 
które się rozgryw a ły  w  tonie naro­
du polsk iego?

wieści.

i

Chłop punszczyzniany by ł głuchy 
na wołanie m łodych powstańców, 
k tó izy  poruszyć go chcieli, w  imię 
ideału narodowego. M yśla ł tylko o 
sw ojej w łasnej niedoli, o sw ojej mę 
czarni, o nienasyconera zdzierstw ie, 
Które przez długie pokolenia uprawia 
la na nim klasa panująca. Czy oskar- 
żym i go o klasowy- egoizm, o  materja 
iiziu? N ic  bardziej nierozumnego 
nad taicie oskarżenie. Chłop w grun­
cie rzec zy  n iczego nie łaknie, ta„ go ­
rąco i namiętnie, jak sprawiedliwoś­
ci. Doznana krzyw da spokoju mu 
m'e daje i  pa li go w ięcej dlatego, że 
godzi w iasadę sprawiedliwości, ani 
że li z pohudek m aterialnych. Chłop 
w  < ągu dzie jów  ludzkich brał na swo 
je Larki trud i znój by „żyw ić  i  bro­
nić siebie i drugich. Czul, że jest 
fundamentem, na którym  wznosi się 
ca ły  ład społeczny i państwowy i zno 
sit to cierpliw ie. Lecz ilekroć ci, co 
p ieczę nad społeczeństwem  objęła, 
życie mu uniem ożliw iali, z owoców  
pracy go ograbiając, e w dodatku go 
okrucieństwem zadręcza li w tedv 
wpadał w  gniew  niepohamowany, a l­
bow iem  giab ież, w yzysk  i ucisk po­
czytyw a ł za krzywdę, z u niesprawie­
dliw ość o  pomstę do nieba wołającą. 
W ie d y  P o lacy  stawali w  obhczu gro 
źiiych wewnętrznych konfliktów, w te­
dy otw ierała się przepaść, petna n ie­
nawiści i zamętu, w ted y  spadał o*

*-*

C zy  rozważania powyższe, odno­
szące się do dalekiej, dawno minio­
nej p i zaszłości, mają łączność z 
dniem dzisiejszym ? O tem  z ła tw o  
zrozumiałych pow odów  m ówić nie 
mogę. Inne dzis są czasy, urnę ha­
sła, inne dążenia i inne m etody walki 
o urzeczywistnienie idea łów  w  urny 
s ły  rzuconych. N ie  m arzy się iuż w ię ­
cej, jak tuż przed  1830 r. o  wolności 
O jczyzn y  D la jednych najw yższą  
świętością lest Państwo, dla drugich 
Naród, lecz an; państwo, ani naród 
nie jest oderwaniem pojęciem  n a le­
ży -je wypełn ić żywą treścią, którą 
są Ż Y W  1 U J D Z IE .  A  gdy p iz e ,ć z ia -  
my do te j żyw e j treści- to czy zapo- 
nmąć o tem możemy, że trzy  czw ar­
te masv ludzk.ej w  Polsce stanowią 
ch łop i?  N ik t zapewne w  naszym kra 
ju nie pragnąłby abv _wobec n ies ły­
chanych niebezpieczeństw i zasadzek, 
lakierni Polska jest otoczona w  ro z­
strzygających psychologicznie i histo 
rycznie momentach wybuchał i za 
ostrzał się w trząsający konflikt, k tó ­
remu utalentowany autor dat nazwę: 
„ K O R U J  A N  I  C E  A M " .

* '* * t » i  * i  i  i

H E R M A N  L I E B E R M A N .

KARO L IR ^ K O W S K L

Zazdrość i medycyna
(Ciąg dalszy)

Po medycynie omówmy zazdrość 
Mężem Rebeki jest zazdrosny (baa- 
k ier?) Widmar. Autor obeznany z sub­
telnościami psychologicznemu opisuje 
różne fazy i zakamarki tej zazdrości, 
daje interesujące studjum. ale nie da e 
tego co dał w  zakresie medycyny, —  
nie daje patosu zazdrości. Zajmuje go 
nie ból, nie poniżający rozkład jaźni, 
który powstaje w człowieku dotkniętym 
zazdrością, lecz wahanie się Widmara 
od pewności do niepewności, od wiary 
w cnotę swej pięknej i wciąż tajemni­
czej małżonki do rozczarowaniu i roz­
paczy. Widfnar nie jest Otellem, lecz 
tylko jednvm z rogaczy komedii francu­
skiej, choć wzię,.yn na ponuro. Jak 
Boubowroche w  sławnej komedyjce 
Courtelina gotów jest uw.erzyć w nie­
winność żony nawet wbrew oczywi„tym 
poszlakom, — ale coś go też popycha, 
abv te poszlaki mnożyć. Przeżywa swi- 
je nieszczęście na sposób deieklywny, 
Jest zazdrosnym właścicielem, czuje Się 
nie poniżonym, lecz okradzionym Au­
tor nie podaje, ozy Rebeka pogadała 
własny posag, czy jest hnansowc zależ­
na od Widmara, a przecież byłoby *o 
ważne, aby ocenić jakość i głębie jegc 
zazdrości.

Często się mówi, że w społeczeństwie 
socialistycznem miłość, zazdrość, gnę­
bienie człowieka przez człowieka n.e 
ustaną, będą takie same jak w ustroju

kapit ustycznym. Niewątpliwie! A le też 
i t. zw, posiadan e się wzajemne bedzie 
innego rodzaju. Jeżeli oboje partnerzy 
wstępują w  związek jak równy z rów 
nym wówczas i zazdrość przybierze ’n- 
ną. -zlarhetn .ejszą formę

Rebeka jrst nie człowiek im, lecz 
ciałem wspóli.em, jest „wampem ‘, de­
monem kobiecym starej daty. Oszukuie 
dwucfc mężczyzn rówrooześme. Może 
jej zależy na ilości Autor usunął ją roz­
myślnie w cień Należy to zdaje się do 
jego efektów kompozycyjnych. A le co 
to znaczy: w cen ? Co znajduje się w 
tym cieńmy 7apewn“  —  ogon Rebeka 
jest potworem: połowL kobieca jest na 
powierzchni, alfc druga połowa, która 
jest zwierzęcym ogonem, schowant ;est 
w jakiejś norze Autor, tak wyćw iczo­
ny zresztą w  różnych nowościach, po­
traktował swego wampa w sposób tra­
dycyjny, —  powiedziałbym „burżuażyj- 
ny'\ gdyby tc nie było dla mnie słowo 
^byt ogólnikowe

' j  Mówiliśmy o zazdrości, mówiliśmy o 
medycynie, teraz pomówimy o „i". Jest 
jedna chwila w  powieści, piękna, bc ■ 
daj że naipiekniejsza, kn dy zazdrość u- 
chylą czoło przed medycyną, Autor ro­
bi to bardzo dyskretnie. Widmar przy­
chodzi do szpitala, aby szpiegować swe­
go rywala, aby go zdemaskować. A le 
gdy widzi pracowity ruch na koryta­

rzach gdy nie może się "dopchać do za­
pracowanego chirurga, zaczyna odczu­
wać respekt dla tego obcego dlań świa­
ta. Ujrzał „prostotę i prawdę życia". 
Równolegle do tego uczuł małość nie­
ważność własnego ,,ja“ . Ponury orszak 
chorych przeszedł przez jegc mózg za­
stępując plutony znienawidzonych ry­
wal:... Lecz i tym razem rne uświadomił 
sobie procesu odbywającego się w  jego 
duszy. Póki znajdował się na dziedzińcu 
szpitalnym —  szpital rzucił na niego u- 
rok —  był przejęty nieświadomie po- 
wi gą i patosem ginącego i walczącego 
zespołu ludzkiego, lecz wystarczyło 
wyjść za ogrodzenie, aby siła uroku 
przestała działać. Otrząsł się i natych­
miast zapomniał o wszystkich' choro­
bach i operacjach, które w istocie ne 
obchodziły go wcale".

Dawny autor nie rozróżniałby tak 
jk-upulatne miedzy poświadomoscią a 
uświadomieniem., poprostu umieściłby 

w tem m ejscu moment skruchy ldma- 
ra. Nowoczesny tulor wrzuca ten mo­
ment w podśw.adomość. Właściwie on 
sam odczuwa za Widmara, sam nazy­
wa, wymienia. Medycyna odnosi na 
chwilę tryumf nad zazdroścą. Lecz dal­
szych konsekwencyj z tego dla swej po­
wieści autor nie wysnuwa, Co me być 
wyższe: praca ery szał?

Zdaje się, że autor te dwie potęgi 
stawia narówni. A le  próznobyśmy szu­
kali jegc iutencyj na tej diodze Obmy­
ślił on swą powieść nie jako grę pew­
nych idei społecznych, lecz jako kom­
pozycję „formalną", w której zazdrość  

i mądycvna są wprawdzie kontrastem,

lecz tylko ze stanowiska, że tak p o ^ .eo  
kontrapunktowego.

To nas prowadzi do omówienia w y ­
brednej formy tej powieści, iej stylu i 
lei najistotniejszych wartości.

W czasie czytania „Zazdrość' i medy­
cyny "  zauważyłem różne nowe sposoby 
konstrukcyjne, które mnie zastanowiły. 
Dotychczas tylko w  wierszach zdoby­
wali się poeci na różne wyrafinowania 
fonmy — forma konstrukcyjna pow ;eści 
mało się zmieniała, rozmnożyły się tyl­
ko metafory i wprowadzono system ie- 
portalowy. W  powieści Choromańsk e- 
go uderzyło mnie zaraz to, że zdarze­
nia, które opisuje autor, są w * ako zdej­
mowane z wielu stron i w  różnych o~ 
Swietleniach, dalei to, że autor ze szcze 
gćluem zamiłowanie podeje różne zaj­
ścia równoczesne

Mamy len drugi sposóN już zaraz na 
początku. „O  goaziide 7 wieczorem w 
calem mieście zgasło światło W tedy 
właśnie stary Widmair zapalił zapałkę . 
wściekły popatrzył na zegarek" i t. d. 
Wnet potem: ,.W tedy właśnie w  miesz­
kaniu krawca Golaa dlzieci jego bawiły 
się jakgdyóy nie w  chowanego" —  i tu­
taj autoi chwilkę zań-zymuie się prry 
fych dzieciach, i znów przeskakuje, j o  
innego epizodu: „O  te) samej porze
monter rozdzielczy, Izaak Gold, brat . 
krawca, trzymał ręike na idżwijgni l w o­
łał na całą halę maszyn: Co się stało? 
Cholery!!". A  nieco dalej: ,.W tej wła- | 
śnie chwili w wielkim białym gmachu, 
położonym na krańcu miasta, po raz • 
orugi rozległ się dzwonek, Zarazem po, 
tem jakiś kobieta w bieli*
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Własna wina zniszczenia centrum
Czy za czyim ś wzorem czy z w łasnej głow y 

Hitler przeprowadza konsekwentnie i bez prze­
bierania w ETcdkach waikę z „party jn ic tw em 1. 
W edle głoszonej przez niego zasady kiepskie u- 
.rządzenie demokratyczne: zróżniczkowanie spo­
łeczeństwa na partje musi zniknąć, a jego m ie j­
sce musi zając zasada: jea.no państwo, jedna par- 
tja — naturalnie jego partja. W  ten rposób N iem ­
cy z kraju kiiku —  nazbyt wielu zresztą —- par- 
tyj stają się państwem jednopactyjnem Lj. jedna 
tylkc partja hitlerowska ma paawo do żyraia i do 
rządzenia.

W  m yśl te j zasady szło sie po trupach —  nie- 
tylko obrazowo —  do celu. Zniszczono part ję ko- 
mnnisiyczną, potem socjalistyczną — te by ły  naj­
gorsze, bo „marksistowskie' partje; pinem przy­
szła Koiej na czysto burżuazyjne: partję posiępo- 
wą, narodowo-niemiecką; kilka drobnych partyj 
same się rozwiązało. W reszcie zabrano się do naj­
starszej, najsilniej zespolonej p a r 'ji katolickiej 
w- dwóch je j odłamach: w  centrum i  w bawar­
skiej partji ludowej,

Centrum me było partją  ezysio wyznaniową 
m im o UTzędawej nazw y ..katolickiego centrum". 
Była to par i jo interesów; gospodarczych Niemiec 
połudmowo-zachcdnich Na południu i zacho­
dzie iesl kTa j w ielkiego przemysłu i małego ro l­
nictwa, ,ia północy i wschodzie przeciwTue; mało 
przemysłu a w ielka własność ziemska S'tąd naj- 
spizoczn,tjsze interesy, pudlane oposem wy'zna 
niowytn: tam religja "Katolicka, m protestaucke, 
dwa światopoglądy z  opaieiem  się na zewnątrz

wyłącznie na wewnątrz.

Stosownie do tych sprzecznych inteaesow Kszta» 
towaia się tez sprzeczność dTog politycznych 
i  środków. W cemrum przowazati m ałorolni ctilo- 
p  oraz —  nawet dziwnie —  dużo —  robotnicy 
stojący na gruncie chrześcijańskim, b y ły  czasy
—  tzw Kuiturkampf w  siedrr.dziesiątych latach
—  kiedy centrum akcentowało głównie interes

Lem ugi adzka „Praw da" w  korespondercji z 
R yg i podaje szereg informacyj o działalności hi- 
tkrowici/w w państwach; bałty ck ch. Dziennik ów  
tw ieidzi, że niem ecŁie organizacja taszystowskii- 
>a tereme Ło tw y i Estonji wypierają się wpraw 

lz .e  łączności taktycznej z  n illei owcami —  w 
istocie rzeczy istnieje jednał: niepisane od ustron­
ne porozumienie. P rzy tej oikazji pi-zypoinina 
,p raw da  , ż *  na kw ietn iowych naTadacn hitle­
rowców w  Królewca padły z ust przewodniczą­
cego stówa: ,Hraje .nadbałtyckie są niemiecką
M a n d ż u r ją " .

Prowokacyjne zachowanie się hitlerowców tłu 
mac żyłoby, dŁ, czego Łotw a i EsUmja —  mimo, 
że dotychczas znajdowały się w  bliskim  kontak 
cie z  L itw ą, jdecydowały się wejść do formu­
jącego się bloku yiaństw środkowro i wschodnio 
eurorp<tskioh —  pozostawiając L itw ę odosobnio-

Je s zc ze  jedna obręcz
Do pakru Kelioga i do kilkutorowych paktów

0 nieagresji, nie m ówiąc o starych sojuszach
1 orzy jaźniach, przybył leszcze jeden pakt. 
W  Londynie podpisaną 2ustała umowa ustalają- 
ca pojęcie napastnika, czego Komisja rozbroje­
n ie wa uczynić nie zdołała Paki poupisały Rosja 
z F  iską i wszyscy praw ie sąsiedzi pierwszej 
w  Europie i  A z ji, a w ięc Estonja i Łotwa, Rumu 
n ja  i T  im  ja, Persja i Afganistan. W praw dzie do. 
n.e&ienie m ów. że dc pas. ru przystąpiło mała en- 
;en-ta ale o udziale —  poza Rumunją — dalszych 
je j czlonkow: Czechosłowacji i Juigosławji pa­
nuje dotychczas niepewność. Jedyna poza pow^yiż- 
szem  sąsiadka i -nlandja :ma przystąpić do pa i. tu 
po wyborach do parlamentu.

Defin icja napastnika została ujęta w kffiko w a­
riantach ale zasadniczą je j tezą jest, że napastni­
kiem  jest len. kto najrda na drugiego na lądzie, 
morzu czy w powietrzu z wypowiedzeniem  czy 
ber wypow edzenia w o jn y  itd. Pon iew aż pakt 
o  ‘n ieagresji polsko-sowiecki wyklucza załatw ie­
nie ewentualnych zatargów z bronią w ręku, po- 
zosta toby' więc —  rak się przynajm niej w ydaje —  
wy kłuczonem, aby m ięazy temi wszystkiem i pań­
stwami kiedykolw iek i z jak iegokolw iek powodu 
mogła wybuchnąć wojna —  oczyw isty wielki suk­
ces idei pokojowej opartej na załatwianiu zatar­
gów w drodze arbitrażu.

Ludzkość jest jednaK sceptyczną i  ma do tego

w yznan iow y dla obrony przed napastliwością 
protestantyzmu w osobie Bismarcka. Puźniej jeo- 
naK pogodzono się i już w ostatnich dwóch dzie­
siątkach lat cesarstwa centrum stało się partją 
rządową, z pew-nem jeanak zabarwieniem demo- 
kratyzmu w odróżnieniu od sojuszników: konser­
watywnych junkrów.

Rewolucja listopadowa nadała cer.trum spt- 
cjałne znaczenie. Stało się ono języczkiem  u wagi 
m iędzy wyrosłą do decydującej potęgi socjalną 
demokracją a partjam i z  nazw y demokraiyczne~ 
m ałbo jawj.ie monarchistycznemi. T c  też do 
r. 1930 luzowały się gabinety socjalistyczne cen­
trowe; obie partje stanowiły trzon tzw, większo­
ści wejmarskiej, która rządziła w Rzeszy i w  Pra- 
siech z poparciem  małej partji początkowo dem o­
kratycznej, poiem państwową się nazywającej.

Zimoniło się t'o z chwilą, gdy do rządu przy­
szedł Bruning. W obec napierającego hirleiyzmu 
Bruning zaczął stosować metodę wypędzania dja- 
bła Belzebubem, usunąt parlament i rządził za. 
pomocą art. 43 konstytucji tj. w łaściw ie całą w la 
ozę ustawodawczą przelał na prezydenta. Na tej 
brodze socjaliści nie mcglli i nie chcieli mru towa 
rzyszyć; długoiefcn. sojusz lormaiinie się rozbił, so­
jusz zam ienił się w tolerowanie. Socjaliści aha 
niedopuszczenia H itlera nic dawali iij^aść Rru 
m agow i, m im o że jego polityka społeczna była 
wyrażano wym ierzona przeciw klasie robotniczej.

druDmg stał się grabarzem centrum, ZTobtw'- 
szy prezydenta decydującym czynnikiem, stał się 
za iezoy od jego w oli czy od podszeptów jegc oto- 
czema Z chwilą, gdy Bruning zlekka tylko spró- 
bow a ' dotknąć junkiów , Hinderiburg odmówił 
mu popaicia —  Bruning upadł, poprzez Papena 
i  Scnłefchera przyszedł do w ładzy Hitler. W ten 
sposób na centrum zemściło się jego odejście oa 
parlamentaryzmu, jego zdrada demokracji, jego 
nieudolna próba ratowania się przea zalewem 
hhlerowókim zapomocą dyktatury prezydjailnej. 
H itler przy szedł, centrum zaiikło z w idowni

ną, a raczej w roli, jakby klientki Niemiec.
Im bardziej swoją blęaną, a raczej obłędną po 

M yką w yw ołu ją N iem cy hiMeiowskic dookoła sie­
bie atmosferę nieprzychylną, lombard ziej upajają 
się jakieniiś fanlaslycznemi pomysłami...

*  *  *

„ Izw ie „tja “ , powołując się na szwedzki dzien­
nik so jalistyczny „Soc.aldemokrateń ‘, wspomi­
nają o agitacji ni omieckiej wśród ugrupowań fa ­
szystowski di na północy pod h rsłem zjednoczenia 
państw skandynawskich., z Niemcami i w ytw o­
rzenia w .elkiego państwa hitlerowsKo-faszyslow 
skiego od \Ip po Ocean Ig ło w a ty .

.P raw d a" pokpiwa z  tego projektu i oświad­
cza. że gdy hitlerowcom zabraknie na.szczuplej 
mapie ziemskiej krajów, któreDy potknąć pra 
gnęb, gotowa swastyka dążyć do... Wenery, Mar­
sa, czy księżyca.

na nękające] beczce
rozbieżne powody. Pam iętam y wszak, że przed­
wojenne trójpizy m ierze austrjacko - niemiecko- 
wdoskie i dwuprzym ierze franuusko-rosyjskie, jak 
rzecze w .ście zapewniano, nra ty'iko cele obronne 
na oku bez żadnej zaczepności wobec innych 
państw. A co z  tegc naprawdę wynikło, wierne 
i czujemy dotychczas. Pam .ętam y tez —  niedaw­
ne to pazeciez czasy —  jak  po uroczysteir pocpi 
saniu paktu rcellcga w  Paryżu głoszono, że wojny 
należą już do przeszłości, a co się od lego czasu 
stało? Było kilka wojen i  to akurat m iędzy pań­
stwami które len pakt podpisały. Go tu zresztą 

teko szukać, k iedy ży je  i działa L iga  narodów , 
która m iała być tarczą i mieczem pokoju, a łym  
czasem w je j oczach przelano morze krwi i  to 
m iędzy je j członkami.

Stanov czo zaduzo nakłada się obręczy na becz. 
ce, w której mu być zabezpieczony pokój świata. 
Zamiast z iob ić najprostszą i najpewniejszą dla 
utrzymania pokoju rzecz: znieść wszystkie zbro­
jenia, pisze i  podpisuje się wśród w ielk iej rekla­
m y coraz nowe pakty, które przecież pod taKą czy 
inną nazwą, z takim i czy innym i udziałowcam i 
nic są niczem innem, jak  zamaskowaniem nie­
chęci. do rozbrojenia się. Ła tw ie j stanowczo nod. 
pisać i  opieczętować papiery aniżeli zniszczyć ar­
maty, ,anki i samoloty —  pierwsze, jak hisiorja 
uczy , nie w iążą nikogo, drugie wkraczają głęboko 
w interesy' i kieszenie potężnego przemysłu Wo­

jennego
Niech sobie prasa burżuazyjna wypisuje hy­

mny pochwalne pod adresem wszystkich uczest­
ników paktu londyńskiego, klasa robotnicza nie 
w ierzy tym papierowym zapewnieniom, dopóki 
nie ziści się realna możliwość zapewnienia po- 
Koju.

A jednak Einstein 
miał rację!

M OŻNA T A K  
Jeden z dzienników warszawskich podaje: * 
Sensację w  Błoniu i  okoiicy wywołała wiado­

mość, że zamożny obywatel Ziemski, właściciel 
mająiku Piorunów i laiersahu w W arszawie, W i­
told GharlupeLi, uzyskał świadectwo ubóstiwp i 
m ając je, bezpłatnie piowadz- w oądach sprawę z 
dzierżawcą sv ego majątku p. Piaseckim, który u- 
fając Gharlupskim, zosial haniebnie pokrzywdzo­
ny. Samej temUy dzierżawnej od p. Piaseckiego 
ot-zym ał Chariupski 43.000 złotych, następnie w y ­
dzierżawił stajnię p  M icnałowi Rogowi na konie 
wyścigowe za 10.000 złotych i wynajął na wsi 
mieszkanie fabryce ceramicznej „G łtarzew” , p0_ 
bierając za nie 180 z ‘ otycii miesięcznie. Dodać na. 
leżyę że Cbarłupuki jest stałym bywalcem pola 
wyścigowego, gdzie robi duże zakłady. 60.000 do­
chodu i swuulertWii ubóstwa1

A M OŻNA I INACZEJ
GharłupsI * ma 60.000 złotych dochodu rocznie 

natomiasi Chmura ma 6 złonych dochodu tygo­
dniowo. Kto to jest Chmura? Jest to robotnik ma­
gie trat u miasta Tarnowa, pracujący po trzy dni 
w tygodniu z zarobkiem 2 ziote dziennie. Wniósł 
on skargę o zwrot 150 ziolych.

Chiiffłupski ma 1153 złcilyeh dochodu tygUwinio- 
wego, Chmura nKą 6 alojtych JodniKłu tygodnLctw^- 
goc Charłupsiki uzysku? w  sądzie prawo uł*ogieh 
Chmura gc nie uzyąkał, Albowiem  otrzymał na­
stępujące p :smo:

Tarnów, dnia 6 czerwca 1933 r.
,̂ ą<l Grodzki, Oddział II.

Lcz. H. C. 1446/33 
W  sprawie Ge'mana Chmury i M arj: Chmura 

w  Tarnow ie powodów, przeciw A  K. i Z. K. po­
zwanym  o 150 złotych. Sąd

postanowił
udmówić wnioskowi powodów o udzielenie im 
prawa unogich,

alłtowiem
nie uznał pi zcriłoż.i tiego świadectwa ubóstwa) asa 
(łosia iecżny denwod zupełnego ubóstwa jpowotiów, 
skoro ich dochód tygoduicrwy już według teh zł.. 
podori wynosi 6 zlBtych 

\vzywa się zatem po\-odów o uiszczenie należ­
nej opłaty sądowej 5 złotych i opłat za doręczenie 
4 zł. do dni siedmiu, pod rygorem zwrotu pisma". 
' Następują podpisy i pieczęć.

A  jednak Einstein ma rację: — w szy tk o  jesl 
względne, pojęcie ubóstwa także. Pozostaje do roz­
strzygnięcia zagadnienie: kto nia być uv atf«ny z* 
ubogiego, jeśli robotnik, zarabiający ó złotych ty­
godniowo, za takiego nie jest uznawrany?

„Strzelcy" w Mucharzu
„P iast" w wydaniu pokonfiskacy jnem donosi z 

Mucharza, p ow ia f W adow ice:
W  dniu 15 czerwca br. w dzień Bożego Ciała, 

wieś nasza była wiaowmią gorszących zajść, w y ­
wołanych przez m iejscowych „strzelców". Po li­
bacji w szynku u Sambora, m iejscowy komendant 
„S trzelca", Bronisław Sikora i „strzelec" Kasprzy'- 
cki, idątc przez wies, rzucali ru> dom y kamienia­
mi, zaczepiali przechodniów', a przyszedłszy pod 
kościół, w yb ili szyby w cnacie w dow y Warcnalo. 
w ej, oraz w domostwie W ładysława Wądolnegc 
i PLavnego. —  K iedy kościelny Harbut zwrócił 
„strzelcom uwagę, by się zachowywali odpow ie­
dnio i nie robili burd. Kasprzycki uderzył szia 
chetą Harbuta i złamał nru rękę. Potuibowano 
kilka osób, a wkońcu Kasprzycki rzucił się na 
swojego „komendanta", któremu porznął nożem 
i potargał na strzępy ubranie.

Tak wygląda zachowanie się „strzelców". Obu 
rżenie ludności na takie postępowanie, nie ntialo 
granic, dowodem czego n i'eh  będzie fakt, że p 
Małusecki Felks, który dotychczas odstępował 
„strzelcom " swój lokal, wypow iedz-ał itr go na. 
tychmiast. Dodać trzeba, że patronem „strzelców 
jest w ójt m uchaiski W’ądolny, dzięki któremu no- 
wstał „Strzelec" w naszej gm inie, ku utrapieniu 
ludności.

Hitlerowskie zakusy i przechwałki

i
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nauczyciel i dzieci
Wyczyny p. CiejKi w Czechowicach.— Je^o ,rwalHa z C łerw onem  

Harcerstwem,
Leży przedemną stos świadectw sie­

dmioklasowe' publicznej szkoły po­
wszechnej II w  Czechow*cach. Kierow­
nikiem tej szkoły jest niejaki p. Stani­
sław Ciejka. Do grona nauczycielskie­
go należą: pp. Henryka Zurkowna, Jan 
Sznapko, Emanuel Sznapka, Marja 
Stuglik Leoka-dja Lłszajówiio, Euge- 
njusz Falku i dalszych dwócŁ panów, 
k'orych nazwisk me znam,

P. Stanisłi -\ir Ciejka przed laty niedaw 
neini. gdy był leszcze tylko ,.zwykłym" 
nauczycielem, czuł się bardzo pKMużany 
i pom: jany i wtedy był barazo „radykal­
ny"; wykupił legitymację członka PPS,, 
przychodził na zgromadzenia, wygłaszaj 
„radykalne" referaty i wreszcie wszedł 
nawet do Rady gnrnr.ei w  Czechowcach 
z ramienia PPS. Tu peien był ducha re- 
torm szkolnych i społecznych, aż za pro­
tekcją socjalistów, którzy w  Czechow  - 
cach mają w  Radz’‘e gminnej większość 
(a przy obsadzaniu posad nauczycieli i 
itieiowntków szkoły na Sl^aiku Rada 
gminna proponuje trzech kandydatów, z 
których jeden posadę musi otrzymać) p 
Stanisław Ciejka został kierownikiem 7- 
klr.sowtj publicznej szkoły powszechne. 
N r II, On sam domagał się utwonzer'a 
„Czerwonego Harcerstwa", Nagle, gdy 
powiał z Warszawy wiatr pp Smulikow­
skiego i innych, gdy nauczycielstwo lu­
dowe ugięło karku w  jarzmo „sanacyj­
ne", p. Ciejka odkrył, że „Czerwone 
Harcerstwo" to „właści wie komunizm". 
Dla dzieci robotniczych zaczęło S’ę w  
jego szkole istne piekło; zamiast nauk 
szkolnej pp. Ciejka, Sznapka Emanuel i 
Pałka całemi godzinami zaczęli 8 i 9-te- 
tnim dzlewczątkom i chłopcom tłoma- 
czyć o szkodliwość Marksa i..* Lenina 
prryczem oczywiście p Ciejka dowo­
dził ie  Marks i Leniu to jedno i to sa­
mo, Jak katarynki powtarzał* panowie 
Sznapka i Pałka, że „nie Marks ani 
Leo n byli twórcami P ilsk iej Partji So­
cjalistycznej. tylko ojcem P P  S. w  Pol­
sce jest Piłsudski, ale te Piłsudski prze­
konał się już, ze to złe i dlatego od so- 
cjalistów się odwrócił. P  Ciejka oświad­
czył dzieciom, że jedynym prawdsdwm 
harcerzem jest wojewoda sląski dr, Gra­
żyński i że dzieciom w  jego szkole w ol­
no należeć tylko do tego harcerstwa, 
którego „wodzem" jest p. Grażyński, 
P. Ciejka ogłosił więc dzieciom socjaii- 
stycznyoh rodziców ostry zakaz, że nie 
wolno im słuchać woli swego ośca i ma­
tki i nie wolno należeć do „Czerwonego 
Harcerstwa".

O czyw iśc i, naiwny ten zakaz nie 
znalazł oddźwięku wśród naszych dzieci. 
Przeciwnie, liczba dzieci, t-oracych u- 
dział w  zabawach i ćwiczeniach „Czerw 
Harcerstwa" odbywających S'ę stale pod 
nadzorem kilku światłych matek feza- 
wsze tylko w tfod,z mach poza nauką 
szkolna, była coraz większa, a w  dniu 
1 maja r b., w świątecznym pochodzie, 
mającym wybitne cechy kulturalne i co ­
kołowe. wzięło udział w karnych szere­
gach około 300 dzieci.

P. Ciejka i jego grono nauczvcie!sk. e 
dostali wtedy fonna1ne£o szafli. Jak sil­
nym i głębokim iest ten szał, jak groźne 
zamroczenie rozumu powstało w  głowie 
p.  Ciejki, tego dowodem świadectwa, o 
których na wstępie wspomniałem

O ,, znaiduję wśród n,ch liczne bardzo 
5v idectwa, na których stopnie z po­
szczególnych przedmiotów są dodatko­
wo poprawiane; bardzo często z dopis- 
k em; „popr Ciejka"; dość często po­
prawka wykonana p»*?udolnie Wszyst­
kie te świadectwa w  obliczu stnieiacych 
ustaw są nieważne, a jeżeli w  Polsce ist­
nieje jeszcze jakiekołwek prawo w  zna­
czeniu praworządności i w  znaczeniu o- 
bo wiązującej ustawy, to p. Ciejka po­
winien odpowiadać przed sądem karnym 
z farszowanie publicznych dokumen­
tów. Pozaiem wszystkie świadectwa,

które mam w  ręku ze szkoły II w  Cze­
chowicach, są wypełnione niezgodnie z 
ustawą, meczyjsto i niedostatecznie przy 
użyciu niedozwolonych skrótów, np „b 
dobry" zam.asf „bardzo dobry", albo: 
,dost.‘ ‘, albo „niedost.” .

A le nie koniec na tenr P. Ciejka na­
kazał wazystkim dzieciom, należącym 
do „Czerwonego Harcerstwa" i tym, 
które wzięły udział w  demonstracji 
purwszomaiowej, wpisać dc świade­
ctwa, że mają nieusprawiedliwiony je­
den dz.en nieobecności w  szkole i za tę 
samr „zbrodnię" nadto ze „sprawowania 
się stopień; „nieoopowiedni"-

Uważatn że wolno p. Ciejce uznać nie 
obecnosc w dn u 1 maja za nieusprawie­
dliwioną i wolne mu też dziecku, należą­
cemu do „Czerwonego Harcerstwa" po­
czytać to za grzech śmiertelny wobec 
jego nakazów i zakazów i dać mu za tó 
„nieodpowiednie obyczaje". I 10 powin­
no mu było wy starczyć dla uspokojenia 
jego „sanacyjnych" nei wów.

Naznaczam, że istnieje okólnik Urzę­
du Wiojew. Śląskiego (W ydział Oświece­
nia Publicznego —  Ł. O. P, III 2870 z 
datą: Katowice, 18 października 1932), 
dotyczący na'eżenia młodzieży do orgu 
nizaci pozaszkolnych, w  którym to okól­
niku przypomniano- że Min. W . R. i O. 
T. jp^Tcze w  1927 r. (za rządów „rady­
kała Czerwińskiego) zakazało młodzie­
ży szkolnej należenia do jakichkolwiek 
związków i stowarzyszeń, nie mających 
błogosławieństwa „W ysokiej Sanacji” . 
Okólnik ten wydał W ł. Miedhiak na roz­
kaz d-ra Grażyńskiego, „by dokuczyć 
Koriauteuiu i zakładanym przez mego 
klerykalnym „B :ałym harcerzom"

Prześcignął p, M'Vdniaka tir. Regoro-

włcz, który pod datą 8,IV 33 r (czyli we 
wilję swego odejścia na emeryturę) wy­
dał okólnik L-: O. P. I. 511, w którym, 
czyniąc odpowiedzialnymi osopiście in­
spektorów, dyrektoiów ; grona nauczy­
cielskie za dopilnowanie zakazu dzie­
ciom brania udziału w  pochodach i de­
monstracjach politycznych, grozi „w  sto- 
sunlcu do Wiiinych jakaa,dalej idącemi 
konsekwencjami Oczywiście, „konse­
kwencja ' grożą inspektorom, dyrekto­
rom i gronom nauczycielskim, nigdy zaś 
dzieciom. Chroniąc się przed odpowie­
dzialnością własną, mógł był p. Ciejka 
poc-iągnąć do odpowodzialności rodzi­
ców, nałożyć na nich grzywny. A le  p. 
Ciejks wie, że w radzie szkolnej popa­
rzyłby sobi« palce. W ięc „interpretując" 
pra-“o>, swoje upełnomocnieni i okólnik 
p. Ręgorowicaa, według swoistego syste­
mu zemści1 sie na niewinnych dzieciach.

I tu p Ciejka dopuścił się jeszcze dal­
szych nadużyć. Czytajcie i osądźcie sa­
mi. Mam w  rękv dwadzieścia kilka świa 
dectw, w  któiych „Czerwony Harcerz" 
lnib „Harcerka* ze wszystkich przedmio­
tów  szkolnych mają same stopnie „Bar - 
dzo dobry", „dobry" łub „dostateczny”, 
a p Ciejki*, jakc „wynik ogólny" na koń 
cu roku szkolnego wpisał x-yan dzieciom 
stopień „Niedost rteczny". Są dzieci, 
które z ti kur „wiłceym listem' orusz- 
czają szkołę. K to zechce przyjąć na 
praktykę w  rŁemlośłe i handlu, do ro 
boty w  fabryce lub’ na kolei, do służby 
gdzieś w  urzędzie Dziewczę Ido mło­
dzieńca, który „napiętnowany" jest ta 
ką oceną? Wszystkie dzieci, nawet 
najzdolniejsze i najpilniejsze, kltóre o- 
trzymały, ja ko- wynik' ogólny stopień nie 
dostateczny, nie mogą oczywiście

przejść do wyzsza; klasy i muszą na 
hańbę, na urągowisko, na potępienie... 
dla p. Ciejki i jego grona nauczyciel­
skiego pozostać w  dotychczasowej niż­
szej klasie. Niedorzeczność to, jakich 
mało...

Zesuń, ujmy to wszystko i zapytajmy, 
gdzie jest kres tych nadużyć i tego na- 
kpiwania się z  wszelkiego pojęcia pu:a- 
wa czy praworządność’ ? Jaką strasz­
ną sieje to demoializację w sercach 
dzieci, którym każą urzędownie nie słu­
chać ojca i matki,, które karzą Za to po­
słuszeństwo.. Przecież dzieci też my­
ślą, rozmyślają i wnioskują... Czy p.p. 
Ciejka i inspek1 or szkomy bielski, p. 
Matusiak bez którego wiedzy ta kom­
binacja siać się wcale nie mogła, u.e 
zdają sobie sprawy, jak ciężka wyrzą­
dzili krzywdę rodzicom tych dzieci, 
dzieciom samym, aie także całemu jpo- 
leczeństwa polskiemu? Oto (aktem 
iest, że jedna z poi rzywdzonych dziew­
czynek wpadła do ndeszfkaata Ciejki, 
tam w  obecności jego własnych dzieci 
zelżyła go i rzuciła mu świadectwo po­
darte pod nogi. Blisko setlka dz.eci św>a 
dectwa swoje przyn osia do nar, oświad 
czając, że z „tyim Ciejką" żadne z nich 
więcej nic nie chce mieć do czynienia. 
Zgromadzenie kobiet w  l  olonji robotni­
czej Zebracz z goryczą oświadozylo, że 
dzieci do edkoły Ciejki więcej nie poślą. 
P. Ciejka mus’ zatem z Czechowic o- 
dejść! Oczekujemy decyzia władz, do 
których osobne wniesiona zostanie skar 
ga odwoławcza. Bezprawie musi być 
naprawione, głupstwo musi być wyma­
zane

TADEUSZ REGER.

Trzeci Zlazd Z w . Metalowców
Urui^i i ostatni dzień obrad

(0d naszego własnego sprawozdawcy)
N edlzielme obrady ro^poajęły się 

sprawozdaniem Komisji Mandatowe’, 
przewodniczący której stwierdził, że w 
Zjeżdzie udział bierze 24 uprawomoc­
nionych delegatów z okręgów, 8-m;.u 
członków Zarządu, 3 —- Komisji R ew i­
zyjnej, 2 —  Sądu organizacyjnego i 5 de 
legatów okręgowrych Razem 42 osoby 
z głosem decydującym

Odczytano depeszę z życzeniami <&a 
Zjazdu, nadesłana przez Związek Pra­
cowników Przemysłu Chemicznego,

W  imieniu Komisji Wnioskowe; reie- 
ruje tow. Kubowicz,

Rozpoczęła się dyskusja, w  której 
głos zabierali tow tow Gawroński, 
Pieniaga, Pająk, Pilarski, I opmtk Wieś 
ner, Florkow Czudej, Ciżbok, Boczkow 
ski. Kaźmlerczak, Walczyński Kapa, Ku 
rzej, Pietras, Bukalaiski, Sikorą, Paszek, 
Wróbel,

W dyskusji omawiano sprawę wypła­
cania zapomóg oraz metody pracy or­
ganizacyjnej.

Liczni mówcy, zabierający gior w dy­
skusji wykazali duże zrozumienie inte­
resów organizacji. Dyskusja prowa­
dzona była na bardzo wysokim pozio­
mie.

Przystąpiono do glosowania. Wszvst- 
kie wnioski, przedłożone przez Komi­
sję Wr ioskową, zostały przyjęte.

M im. przyjęto wniosek, obniżający 
opłaty wnoszone przez członków Zwiąż 
ku i utrzymano bezpłatne znaczki di a 
bezrobotnych.

Postanowiono wydawać pismo „M eta­
lowiec", które rozdawane będzie bez­
płatnie członkom Związku.

Zasadniczo zniesiono wypłacanie za­
pomóg. .di, ak p .zczegóme r luz aiy

mogę wypłacać zapomogi swym człon ­
kom.

Przyjęto również uchwałę, upoważnia­
jącą Zarząd Związku do przeprowadze­
nia rokowań z Centr Związkiem Górni 
ków i Centr. Zw. Rob. Przem. Chem-cz 
nego na temat połączenia się tych Zwiąż 
ków

Po przyjęciu wniosków zebrani w y­
słuchali referatu tow. W. Topinka na te 
mat „Zadania Związku w sytuacji obec- 
nej .

Przystąpiono do wyboru władz Zwiąż 
ku. Do Zarządu Głównego wybrano 
Uastępujących towarzyszy:

Przewodniczący tow. Jan Feller, w  - 
ce-przew. tow. W acław B u czk o w s k i-  II 
wice-przew. tow. Edward Szulewski, 
Cent<r. sekr. tow. WUhelfli Topinek za­
stępca tow W ładysław Piortek, W  ir- 
szawa: tow .tow,: Stanisław Perczyński, 
Ma-jan Macłak, JarJ Admszewski, M ie­
czysław PUszczymłkk Okr. Radomski: 
tow. Bronisław Zaidler, Ok-. Sosnowec- 
kt: tow. B-on. Angier. Okr. G óm oś l: 
tow. Franc. Wróbel i tow. Jan Kubo­

wicz- Okr. Bieiski: tow Karol Brandes. 
Okr. Maiopolski: vacat 

Komisja Rewizyjna: ttow.: Kazimierz 
Sieczkowski, Adolf Łukasiak, Józef Jó­
zefowicz, Jul jam Rak, Stan. Mohotrzeb, 
Adam JaromifiskL 

Sąd Polubowny ttow : Marjau Ka? ■ 
mierczak, Antoni Epelbaum, Feliks M a­
ciejewski, Władvsł. Felluch.

Zastępcy; ttow.: Józef Nowakowski, 
Franciszek Markiewicz, Stanisław Szcze 
pański, Teofil Nowak, Józef Salak.

Zgłoszono jeszcze kilka wniosków, 
m im, o przeniesieniu siedziby Zw.ązku 
do Krakowa lub Katowic. Wniosek ten 
przekazano Zarządowi Głównemu do 
rozpatrzenia.

Prace Zrnzdu zostały zakończone. 
Przewodniczący tow. Boczkowskf w 

końcowem przemówieiu podziękował 
serdecznie delegatom za owocną pracę 
dla dobra Związku.

Zebrani dziękują przewodiAczącemi* 
Na saii rozbrzmiewają dźwięki „Czer 

wonego Sztandary

„O b óz p ra cy ' w Łom ży
(kor. własna)

W  Łomży pod protektoratem ger.. 
M łot-Fijałkowskiego i starosty Syski 
został zorganizowany t. ziw. „Obóz Pra­
cy", do którego we-buje się robotników 
na następu ących warunKach”

2ycie z kotła dna samego tylko robot­
nika, gotówką 15 złotych miesięcznie i 
zniszczone wośskowe ubranie drelicho­
we.

Robotnic) ci aj, skoszarowani p od ły

gaja rygorom wojskowym, piracują przez 
8 godzin przy budowie wciskowego sta­
dionu, przez resztę dnia są ćwiczeni 
przez w-:-) s ko w y eh insuruktoiów, jak 
żołnierze i t. d.

„Obóz Pracy" skiada się z  k'lk 'iset 
robotników.

Nr jego czele stoią oficerowie i podo- . 
ficerowie, którzy kiem-ją robotams i 
crwiazemama.
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Ponowny strajk w cegielni Feldschera
Kraków, 5 lipca,

W  poniedziałek o godzinie 11 przedpołudniem 
wybuch! ponowny strajk robotników w cegielni 
Feldschera w Pia=>zowie. Strajk sprowokowany 
został przez p. Feldschera, który, m imo istnieją­
cej dopiero od 12 czerwca um owy zbiorowej, w y ­
płaca robotnikom niżej cennika, następnie zaczął 
strącać robotnikom za mieszkania, za które do­
tychczas n igdy nie żądał zapłaty. Strącania te są 
teigo rodzaju, że robotnikom zajm ującym  nędzr.ą 
dziurę w ruderze fabrycznej, w piętnastu śpią 
cych jak śleazb koło siebie, strąca po 1 zł. tygo­
dniowo z zarobibw , wynoszących po strajku 8 do 
10 złotych tygodniowo. Za tak j nędzną dziurę 
*ąda zaiem p. Feldscher aż 60 zbitych mdcsięczme. 
oo ia*k nęaznie wynagradzanych robotniKÓw. — 
Miarę j*-dnak przepełniło zwolnienie delegatów' ro­
botniczych na ostatnią konferencję i starych pra. 
cujących po dziesięć lat robotników.

Robotnicy zwracali srę z zażaleniam i na lama 
nie umowy do p. inspektora pracy, jednak prócz 
zapewnień, że piotokoły zostały spisane i donie­
sienia zrobione, niczego w ięcej nie mogli się do­
czekać, a p. Feldscher co tydzień te same w y ­
praw ia w stosunku do robotników prowokacje. 
Obecnie, gdy wybuchł strajk, p. FeJctscher zaczy­
na z dziwnym pospiechem usuwać piętrowe p ry­
cze w dziurach, iktóre nazywają się mieszkania- 
nyi. Części podłogi, kiore nie były myte od nowo­
ści, zostały obecnie umyte; mie^zkaintia wybielo­

ne wapnem i ns prycze przyszły sienniki ^e sta­
rych w'orków, bo nowych szkoda dla robotników 
Ponieważ i ty cli starych worków brakło, a słomę 
kazał p. Beer kaiegorycznie usunąć, ci robotnicy 
którzy nie m ają worków ze słomą, śpią na gołych 
deskach. Czeka się v idocznie, aż zjaw i się „.na. 
czafobwo', by potem wrócić <lo dawnych barło­
gów

Pan Feldscher p,obuje wpłynąć na robotników' 
próbami terroru, mówiąc, że po slrajku tych tyl 
ko zostawi w  pracy, którzy 0kai.ą się skłonni do 
ustępstw od obecnego cennika A  cennik ten, po­
żal Boże, gwarantuje w aKordzk. robotnikom i  ad 
po 1Ó0 do 2 40 nł. za 8 gocudin ciężkie; pracy . I te 
place są p .zer p. FeMŚchera niedo&Łymywwie 
i to co więcej, wypisywane na kopertach, na ktć 
i ych prowadzenie niemi, zezwolenia p. Fektscłier 
gdyż takiego me uzyska?.

P. Feldscher chce pertraktować jednak Żyda. 
by robotnicy zgodzili się na takę urnowy, lot órt 
jemu da ino®ność aatfutłowanir

N i czem Jeutnak ma kalkulować ob An‘J za­
rabiający choćby po 2*40 zł. ozienmie, gdy ma na 
utrzymaniu rodzinę? Gi robotnicy chodzą już jak 
ż y w  szkielety Nic tez dziwnego, że onoć głoan 
z zai ięciem powtarzają: mech raz już bęazie po­
rządek z  naszemi płaea.ru Niech wresucie p. 
Feidcłouer dotrzymuje om owy zbiór ow e ;. Strajk 
trwa trzeci dzień.

"taty icljeton

Podawaittśmy wczoraj w  ieipgramach z W a r­
szawy wiadomość o skonfiskowanym w  ponie­
działkowej gazecie „Depesza" wy wiadzie ze zna­
nym poulem sanacyjnym, Sanojeą. Otrzym aliśm y 
egzemplarz pokonfiskacj jny tej ..Depeszy". Na 
pierwszej stronicy szczerzy nieco przerzedzone 
zęby karykatura p. Józefa Sanojcy —  z podpisem, 
zapraszającym dc przeczytania jego artykułu na 
stronicy drugiej, A  z artykułu... nic nie pozosta­
ło.

* + *
A  propos „Depeszy dodamy, ze jest to arcylo- 

jalne p :semko — przeciwne jeno wszelkiej eta- 
tyzacji i wszelkim próoom zarobkowym inslytu- 
cyj rządów ych. — Oto artykulik „Depeszy", jako 
próbka-

Z E T A T Y Z O W A N Y  P A R K  IN
Na Krakowskiam Przedmieściu buduje się ka­

mienica. Plac otoczono parkanem. Dowiadujemy 
się, że P A T , czyni instytucja państwowa, której za­
daniem jest prowadzenie o ficja lnej agencji tele­
graficznej na usług, polityki panstwowej, w yazier 
żawił parkan na wyłączne umieszczanie na nim 
reklam i ogioszen.

Jeżeli tak pójdzie dalej -to państwo przestanie 
być tem, po co istnieje, A  co będą robili obywate­
le? Z czego będą żyli? Kto będzie płacii podatki? 
Zdążamy wielkiemi, ki okami do absurdu.

Bo jeżeli rząd będzie się z ijm ow a i drobnym 
■v przemysłem, to drobny przemysłowiec zacznie za j­

m ować się polity ką. A to nie b\ loby dobrze. Rząa 
wzyw a obywateli do współpracy z nim. Niczego 
w ięcej nic pragniem y.

Ale jakże obywatel ma współpracować z kon­
kurentem, który mu chleb odbiera!..,

C i e k a w a  l e g e n d a  

o  „ m a c i e j ó w c e " ’

Modna będzie zreiormuwann „m aciejówka", 
w zreformowanych szkołach średnich. Wszystko 
do maści. Popularna „niH/rscjówkaf*, któr* przy- 
wtfcuojc ud rojku szkolnego m łodzież jzkół
średnich meted sosensteia 1 wyższa —  w g  anat, nut 
swoją lrgpndę. Oto

L L G L N D A  PODAJE 
że przed około 70 laty żył w Łowiczu nie jak Ma­
ciej — hnndlarz iuerói^i)tuizuj Był to sta w'ny kiep, 
łobtizisko, pijanica — sio wen? zawadjakr. nad 
zawad jak. RnicaJ plm iądznu nja wszystkie siro- 
my, w  szynku rejj wodził, to też był popularny 
i malał w id u  przyjaciół

K O C H AN Y M ACIEJ 
kazał sobie yrobić w roku 1870, czapkarzow. 
w Łow iczu ezitpeczk^ w UtiSiiegp pomysłu, podob­
ną trochę do konfederatki, trochę do papachy ro­
syjskiej, a trochę do czapki pruskiej. W esoły Mn,, 
cicj przy brat tę czapkę w  <iniu swoich imleaiin 
i wystąpił w  n iej m  łubhpji utządrouej dla przy­
jaciół. Zł^cńwyt był okrutny. Podnoszono pana 
Mac ieja i wołano:

„ K I  PMY SOBIE MACIEJOM K Ę “ .
Od tego czasu rPnaJcicjówkir1 ,ta ł» się modną. 

Gzapkarz źrebił interes a pan Maciej zyskał po­
pularność w  całej Kongresówce Podobno wkońcu 
Maciej —  handlarz nierogacizny porzurił swoj 
dawny fach, gdyż zoWarl z czapkmrzcm spóllkę... 
i wy szedł nu siwym pomyśle lepiej, niż im niero- 
g»ici*nl«:.

Taka jest legenda o „m aciejów ce" i filucie Ma­
cieju x Łow icza. (k )

Popłoch w kinie 
łódzkiem

KARYG O D NY „ D O W (l I ’ “  CZY TE Ż  K A W A Ł  
ZŁO D Z IE I

W  sobotę w 1 in ie  Rakieta przy ul. Sienkiewi 
cza w Łodzi nastąpiła panika1, wywołana fałszy­
w ym  alarmom urzez złodziejaszków, czy też p rzy­
godnych figlarzy-. Spow ołowala ona, iż szereg w i­
dzów został posrlkodowa-ny m aterjalm e i odruusl 
uszkodzenia ciała.

Około godziny 21‘30 w czasie wyśw ietlania fil- 
m  i, na w idowni rozległ się p rzeraźliw y krzyk: 
,Paii się —  ratunku!" Równocześnie ktoś upadł 

w c iemności z głuchym łoskolem. co dało sygnat 
do ogólnej uoieoztki. W szczął się paniczny po- 
piouh. spotęgowany świadomością w idzów , iż k i­
no znajduje snę w  drewnianym  budynku.

Ludzie tłoczyli się i gnietli w wąskich przej­
ściach Skorzystali z  lego złodzieje, którzy naj-

prawcopodoome j wznieciła ala swych celów po 
inkę, albowiem  w ciemnościach śc>sku okrs 
dzóono tółka osób. Dopiero przybycie poucji po 
łożyło kres awarrturze. Po oświetleń.u widom m 
przywrócono spokoj. Zatrzymano 4 podejrzanych 
osobników. Z pośród uciekających kilka osób od­
niosło uszkodzenia caała, m in. Eugenja Kligei 
doznała ziamania ręki zaś Daw id Grinbcrg od­
niósł zewnętrzne uszSŁodzeiua ciała.

Kligerówna zgubiła w~ iłoku parasolkę i sa­
kiewkę ręczną z  kilkunastu złotem,

Czas odnowie przedpiaię 
na lipiec

Z Kraju i ze $wia!a
— o—

SZCZEGÓŁY ŚMIERCI ŚP. D R AB IK A  —  Z ‘ 
szczegółów, jakie obecnie zostały ogłoszone w zwią 
zku z naglą śmiercią sp, W incentego Drabika 
okazuje się, że zmarły cierpiąc od dłuższego cza­
su na złośliwy nowotwór na kości szczękowej — 
ępodobno byl to rak ) i obawiając się utraty wzro­
ku, poddał się operacji, której dokonał kierownik 
państwowego instytutu dentystycznego w W ar­
szawie, prof. Meisner. Lekarze nie uważa1! ope 
racji za ciężką. Trwała on? godzinę, przyczem 
pacjentowi wyjęto obie szczęki, które po dokona­
niu odpowiednich zabiegów chiru/gicznycn, zo. 
siaty założone zpowroteiu. Obudziwszy się z nar­
kozy, śp. Drabik zaczął się niespokojnie rzucać 
w chwilę potem ćosiał strasznego krwotoku usta 
mi, nosem i uszam*, w czasie którego Zycie za. 
kończył.

A R E S Z T O W A N IE  RAD CY POCZTOM  EGO W 
K A TO W IC AC H . W ielk ie wrażenie na Śiąsku w y ­
wołało aresztowanie radcy dyrekcji pocztowej w 
Katowicach, Mlinskiego Aresztowanie okryte jest 
tajemnicą, gdyż ze względu na śledztwo szczegó 
łów podawać nie można

ZA U N IERU CH O M IENIE  KOPALŃ- ARESZTO. 
W  AN O  D YR E K TO R O M . Zarząd kopalń hr. Don- 
nersmarka na Górnym Śląsku zarządził bez po­
rozumienia sie z komisarzem dem obilizacyjnym  
unieruchomienie kopalń w Chwaiowicach i „EÓO- 
cher" w  Boguszowicac.h. Na zarządzenie proku­
ratora w Kattowicach za naruszenie przepisów n- 
reszlowano w dnm 3 bm ,: J) generalnego dyrek­
tora kopalń i hut ks. Donnersmancka, inż. Oskara 
Yogla ; 2) naczelnego dyrektora technicznego tych. 
że kopalń inż. Brunona Buzka 3) inspektora ko­
palni ,J)onnersmai ck“ , inż. Maxa Bresslera —  z 
Chwało wie, oraz 4) inspektora szybu „Blucher" 
w ltoguszow icacli, inż. Teubera. Dyrekcja kopalń 
ks. L)onne~-stmarcka unieruchomiła Kopalnie w ub. 
tygodniu, w yw ołu jąc tem zarządzeniem siine roz­
goryczenie wśród robotników, którjch  około 15d0 
straciło pracę.

Zbyteczny urząd
Państwowy urząd pośrednictwa pracy w Tar­

nów ie został z dniem 1 lipca br zlikw idowany. 
Niema pracy, niema i pośrednictwa pracy!

Z  życia robotniczego
CZY TO  N IE  BE ZW STYD ?

Tmaną j^st powszechnie rzeczą nędza panująca 
nawet wśród tych „szczęśliwych" robotników, 
któe-zj są je« zezc zatiudmeni. Zarobki poobcina­
ne k iD aki otnic zaledwie wystarczają na nędzną 
wegetację. W szakie panowie dyrektorzy kupalń 
i fabryk, sanacyjni naczelnicy gmin i j in i  „w p ły ­
wów ; mę ^>w zdają się uważać, że z tych nędz­
nych zarobków- da się jeszcze coś ściągnąć.

W  i ożnych miejscowościach ponawia się ta sa. 
ma histo ja . odbywa się zgromadzenie dyrekto­
rów kopalń i fabryk, oraz wszelkiego lodzaju 
pi zedsięL iorców i zw ierzchników na kiórem  
uchwala się załozyć LuJJP, Czerwony K rzyż lub 
mne stowarzyszenie w tym rodzaju. Niriby w tem 
złego nie by to gdyby koszta utrzymania łych sto­
warzyszeń ponosili ich założyciele czy inni Judzie 
których na to stać W rzeczywistości jedrak  ko­
szta te muszę p  riasić zv.ie-4ni od wwat] wy mic- 
iwidnych jitinów araydniicy i  nubcJtnicy

N a j w ply v. o wszy dyrektor zostaje wy-brany prze­
wodniczącym m  ejscowej organizacji i wydaje 
rozkaz swoim podwładnym inżynierom, urzodn1 
kom, d o zo ro m  itp., że wszyscy pracownicy mu­
szą byc plącącym i członkami danego stowarzy­
szenia. Kloby się opierał, ternu się wspomina o re­
dukcji i robotnik wiedząc co go czeka za idm ó- 
wienie „dobrowolnego" podpisania deklaracji, 
podp;suje ją.

Czy to nie w ięcej n iż bezwstyd? Czy kompeten­
tne czynniki zb,„oaiy wy sokość obecnych zarob­
ków  robotniczych? Czy znane są tymże czynni­
kom te fakta, że w  niektórych prze isięibior-slwach 
robotnicy pracują zaledw ie po 2—3 tłni w tyfjo- 
diriu? Jakn  więc maczei nazwać tego rodzaju po­
stępowanie dotye-zących organizacyj i  ich orga­
nizatorów, szczególnie w  chwili obecnej, kiedy 
kapilaliśc przystępują do bezapelacyjnego obn . 
żania zarób’ ów rnbotniCżych, i to w tak wysokich 
procen ta ch?

Doprawdy brak słów  na wyrażenie odpow ied­
niego potępienia na bezwstydne postępowanie 
w stosunku do tak już wyniszczonych i.iskieml 
zarobkami robotnikow i  wolne takiego natarczy­
wego wyłudzania od robotników ciężko zapraco­
wanego grosza! Jan Papuga.



6 Nr. 150, ś r :da  5 lipca 1933

Konwencja o nieagresji paristw 
sąsiadujących z Rosją

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
\Yar»/awa, 4 lipca.

Deiegat poiski do L ig i Narodów p Raczyński, 
który wczoraj podpisał w  imieniu Polski w  Lon. 
dynie Konwencję Izw. o deiin icji pojęcis napaut- 
nika, przestał egzemplarz konwencji ministerstwu 
spraw zagranicznych. tzbecnie czernione są przy­
gotowania do ratyfikacji tej koiiwencji.

Londyn, 4 lipca. W  deklaracji, dc tyczącej pod­
pinanej wczoraj konwencji, L itw inow  wyjaśnia, 
że ponieważ przyjęcie tekstu, zaproponowanego 
kom isji ogólnej konferencji rozbrojeniowej stałe 
się naaer problematyczne, postanowiono włączyć 
definicję nieagresji do konwencji międfcy ograni­
czoną liczbą państw tak aby inne państwo njogly 
się do niej przy łączyć lub pójść za naszym przy 
kładem. Pom yśleliśm y nap. zad o naszych sąsia­
dach. L itw inow  aodaje, że konwencja ta, oraz a- 
ne układ}', które mogą być ^odpisane, nie e lim i-

nuie z porządku dziennego obrad konferencji roz­
brojen iow i j propozycji sowieckiej, dotyczącej o- 
gólnego przyjęcia defin icji napastnika. Podpis®, 
na wczoraj konwencja —  kończy L itw ir.ow  — 
ustala pokój między narDduim, liczącemu zgórą 
200 m iljonów  mi^-zkańców.

Paryż, 4 lipca. „cicho de Paris“ donos z Lon­
dynu, ze w  czasie najbliższym ma być podpisum 
paki o meapresji m i dzy Rosję a państwami Ma­
lej Enjtemty i analogiczne de tego paktu umowy 
lmęozy Turcją u je  sąsiadami, Grecją. Bułgar ją, 
Rumun ją  i JugoMawją. Komentując poo] sanie 
ikonwencj. dziennik przypuszcza, że zbliżenie m ię­
dzy Rosją a państwami Małej Ententy spowo­
dowało przeaowszystkiem stanowisko Niemiec i 
słynny memoTjav Kugcńberga. W  rezultacie na 
stąpić może zupełnie nowa orjoniacja państw 
słowiańskich.

~ o o o —

Co się stanie 
z konferenepą

] omdyn, 4 lipca. Na dzisiejszem rannem po 
siedzeniu delegacji amerykańskiej sekretarz stai- 
nu Hull oświadczył, że prace 1 jO iifocncji w inny 
być kontynuowane i należy poczynić wszelki'" 
starania w  celu zapewnienia światowej zw yżki 
ceru. Jak donosi biuro tteuteia, jeamo z państw pct- 
imnowMi, przedłożyć prezy.Ljuni kuniercmcji for­
malny wniusek o odroczenie koaiferciM ii.

I nnuyn, 4 liper Odpowiedź prezydenta Roos' 
vtHa jest tematem w ielu artykułów wstępnych 
w  prasie angielskiej, która na ogół krytykuje ton 
deklaracji amerykańskiej, a le jednocześn i pod­
nosi je j wartość z powodu jasności, z jaką pre­
zydent RooscyóH określił stanowisko Ameryki. 
Obecnie jest jasna droga, taką ma wybrać kon 
ferencja. albo się cdroczyć, albo,obradować dalej 
ze świadomością, źe większych rczulta.ów me bę- 
azie można osiągnąć. Pism a podkreślają zdeza 
wetowanie pr^ez Roosevelta jego głównych współ 
pracowników i doradców YYszystkie ich wnioski 
i  propozycje przekreślił iednerr pociąfinier.em 
pióra. Nie ulega wątpliwości, że pjpu 'arncść R " 0- 
sevelia wewnątrz Am eryk wziosta po tej dekla­
racji ogromnie, tembardziej, że wywołała ona 
znaczny wzrost cen. Kum dolara przy zamknie-

gospoda rcza
c ir  g ie łdy nowojorskiej wynosi 4'48.

Londyn, 4 lipca. W edług doniesień z Nowegc 
Jorku m iędzy prezydentem RoosereltCm a dele­
gacją amerykańską w  Londynie istnieje podobne 
znaczna różnica ^dań. W edle „Herald Tribune’ 
RoosevK.lt .podwfcnie, jak i rząd Stanów Zjedno­
czonych doszedł do przekonania, że konferencja 
ekonomiczna winna obiadować dalej, u imc nie. 
zadowolenia k ia jów  europejskich z polityki *m e. 
rykańskiej Delegacji amerykańskiej miano w y ­
siać instrukcję aby odm ówiła przyjęcia propozy­
c ji odroczenia konferencji londyńskiej. Z drugiej 
jeunak strony dziennik dov.ia.duje srę, że delega­
c ji amerykańska w yraża opinję. iż byłoby zbe 
one dalsze uczestniczenie w pracach konferencji 
Delegacja w  Związku z tein miała zwirócić się dc 

*Rooseveita z  pcrosbą o  nadesłanie nowych propo- 
zycyj. Tensam dziennik donosi daiej, że gabinet 
amerykański pragl.ie usilnie uniknąć odpowie 
dzialności za ewentualne zeiwanie konterencji 
W edług doniesień „N . Y . T im es", prof. Malej 
m iał żwrócić się telegraficznie do Roosevelta, żą- 
ds jąc udzielenia odpowiedzi na szereg pytań, na 
które członkom delegacji amerykańskiej trudno 
byłoby dać odpowiedź.

ZA G A D K O W E  M ORDERSTW O W  W AR SZA -
Y\ IE W alejach Ujazdowskich, koło „Lobzowian. 
k i , dokonano zagadkowego morderstwa. W  nie­
dzielę okołc godziny 1 w  nocy zebrało się kilku­
nastu wyros.ków, żyw o c  czums rozprawiających. 
Nagle jeden z nich osunął się z jękiem  na ziemię, 
wszyscy pozostali zbiegli. Rannym zaopiekował 
się. policjant, który wezwał pogotowie, —  ranny 
zmarł przed przybyciem  jmgotow la. Lekarz stwier 
dził śmierć wskutek rany klatki piersiowej zuda- 
nvj nożem. Nóż przebit 6erce. Dochodzenie ustali­
ło, iż zabitym jest i8Jetn i .ślusarz Stanisław Sa­
dowski. W  dalszym ciągu ustalono, iż Sadowski 
wyszedł z domu w sobotę około godziny 6 popo­
łudniu, ubrany odświętnie, w  towarzystwie dwóch 
kolegów. Jana Cńrolowskiego i Stefana Janow- 
sklegO. Chrcłowski i Janowski by li w czasie bójki 
w towarzystwie Sadowskiego. Ghrołowski, zamiast 
iiatycbmłast zawiadom ić o wypadku posterunko­
wego, pełniącego służbę na skrzyżowaniu ulic, po. 
szedł dc komisarjatu na ul. Fabryczną, gazie za 
meldował o bójce. Dziwny spokój okazał drugi 
kolega Sadowskiego Janowski, który udał się do 
swego mieszkania i położył się spać. Obydwóch 
aresztowano. W edług przypuszczeń zabójstwo do­
konane zostało z zzm siy przez osobnika o nieusta- 
lonem jeszcze nazwisku, Chodziło o jakąś piękną 
Lusię, znajomą Sadowskiego.

T E L E G R A M Y
—o--

W A K A C JE  P. PR E ZY D E N TA  N A  MORZU 
Warszawa, 4 lipca (tel. wh). P. prezydent 

KZpliiej wyjeżdża jutr.o na w-ypoczynek letni, któ­
ry  spędzi w ią z  z małżonką na statku „Gdynia" 
i<a pełnem morzu.

YY IZYTA  RAD K A  I D Z IE N N IK A R Z Y  
SO W IECKICH  W W A R S Z A W IE

W arszawa 4 lipc® (tel w ł.). Naczelny publi­
cysta moskiewskicn „Izw iestij" Karol Radek 
przj będzie 6 bm. do W arszawy. Przyjazd Radka 
traktowany iest )aku icw izyta  dla naczelnego re- 
uakiora sanacyjnej „GatzcŁy Polskiej" pos. Mie- 
dmr.sk ego, który w maju br. bawił w Moskwie 
"Yojektowaną tez jest. na jesień wycieczka dzien­
nikarzy sowieci ‘c.h do Polski i robi ńę już odpo­
wiednie przygotowania.

Ś LE D ZTW O  W  S P R A W IE  M ISTY F IK A C J I 
O ODROCZENIU ZG RO M AD ZENIA  N ŚRODO­

W EGO

W a* nawa, 4 lipca. (tel. w ł.). Sąd okręgowy na 
nos jedzeniu goep tdarczeim rozpatrywa-t zaTZadzo- 
ną pi zez koinisarjat rządu konfiskatę ulotki z za­
wiadomieni im posiow i senatoi ów o odrażen iu  
Zgromadzenia Nairodowego. Sąd konfiskatę za­
tw ierdzi! tak, ze skonfiskowanych 5oO egzem pla­
rzy  tej m htyfikacyjnej ulotki zestanie znis^czo- 
lych. W ładze or o wadzą w  dalszym  ciągu śledz­
two dla wykrycia inicjatorów i  drukarni tej ulot- 
k> Przebi *g śledztwa trzym any jest w  ścisłej ta­
jemnicy.

D ALSZA  DEPRESJA D O LAR A  
W arszawa, 4 lipca (le i. w ł.) Na rynku dolaro­

wym  panuje w  dalszym ciągu depresja Minimal­
ne obroty prywatne robiono po kuisie 6‘68 zł 
P rzy obliczeniach międzynai odowy ch kurs wy- 
losit 6‘74 zŁ Rank Polski płacił 6 65 zl. Zapotrze­
bowanie na dolary praw ie zamado.

W  DOBIE K R Y ZY SU  
W arszawa, 4 bpea (tel. w ł.). Huta szkła „Pau li­

na" w  W yca  rpach pod Częstochową została wsku- 
iek trudności finansowych wystawiona na licy- 
tacię Suma wywoławcza została ustalona na 100 
tysięcy złotych. Huta zatrudniała około 400 ro­
botników.

JESZCZE JEDNA K O P A L N IA  ZA M K N IĘ TA  
Katowice, 4 lipca (tel. w ł.). Krążące od pewne­

go czasu pogłoski o zamknięciu kopalni „Ftcinus* 
znajdują potw ierdzenie. Decyzja zamknięcia ko­
palni podobno już zapadła, a zamknięcie nastąpi 
prawdopodobnie 15 bm. Część robotników przej­
dzie na kopalnię „R.ychtei reszta zostanie zre­
dukowana. Zamknięcie tej kopalni w yw ołu je po. 
wszechne zdziwienie, gdyż należy ona do najno­
wocześniej urządzonych kopalu na G. Śląsku.

C H O R Z6W  I MOŚCICE POD W SPÓ LN YM  
ZAR ZĄD E M  

Katowice, 4 lipca. (tel. w h ). Dotychczasowy na 
czelny dyrektor tabryki azotu w Chorzowie inż. 
Podo >ki przechodź- z  dniem 1 sierpnia na siano- 
w oKo naezeinegjo dyrek lota kopalu soli potaBo-

wych w  Kałuszu z siedzibą we Lw ow ie. G-eneral- 
nvm  dyrektorem Chorzowa i Moście został mm 
n ow in y  b. m inister przemysłu hawdlu p. Kw iat 
kowtoiki, dotychczas dyrekiot w  Mościcach.

SKARGA PO LS K A  DO L IG I NARO D Ó W
Genewa. 4 lipca. Z w  ązek Polaków  z niemiec­

kiego Górnego Śląska .zawiadomił sekretai j-*■ ge­
neralny L ig i Narodów o petycji, którą wniós na 
podstawie a it 149 konwencji górnośląskiej io
przewodniczącego kom isji mieszanej p, 'Calondc 
ra, a która dotyczy spisu ludność.' w  Niemczech. 
Petycja powołuje się na *ajny okólnik niemiec­
kich w ładz administracyjnych, polecający w ła­
dzom lokalnym wyaan.e urzędnikom spisowym 
zakazu wpisywania jakc osoby, kiórycn języ.' iem 
macierzystym  jest polsk wszystkich *sób, które 
nie m ów ią polskim językiem  literackim „hoch 
polnisch*. Funkcjonarjusze spisowi winn. w tym 
wypadku wpisywać jako język macierzysty „pol­
sko górnośląski1, „(Jberschlosisch-polnhc.h \Arta-
dz< zasirzogly sobie sprawdzenie wszystkich da­
nych, dotyczących tej sprawy. Zw iązek Poloków 
uważa uiiUuKcję tę i  wprowadzone przez mą 
rozróżnienie za sprzec®n« z  pK łanow ien ian ii kon- 
wenr. ii.

CZARNOSEC1ŃCY P R Z E M IA N O W A L I SIĘ 
N A  H IT LE R O W C Ó W

Berlin, 4 lipca. Onegdaj z lb y ł się w  Berlinie 
pierwszy obchód rosyisk*ch hitlerowców przy u- 
działe 12.000 uczestników. Preem ów i en ie w  języ­
ku rosyjskim  i niem ieckim  w yg ło s i przywódca 
rosyjskich hitlerowców  Swre<ozarow, który prote­
stował przeciwko rzekomej zdradzie mocarstw 
aljanckich i wydaniu Rosj na łup „m iędzyna­
rodowego żydostw a '. Narodow ' socjaliści rosyj­
scy —  ośw iadczył m ówca —  me przestana walki, 
dojióki Rosja nie zostanie oswobodzona z  pod ja ­
rzma. pod jakiem  się obocnif znajduje. Swelozau 
row  zw rócił się do em igrantów rosyjskich z  we. 
zwanieiii, abv poszli droga, w „kazartą przea H i- 
tiera. Ku liam acyjnym  panktem obchodu była

legoryczna; scena, przedstawiająca ńiennecki od­
dział szturmowy ze sztandarem, maszerujący 
przed bramą Brandenburską, oraz oddział rosyj­
skich hitlerowców ze wzorowanym r.a fladze hi­
tlerowskiej sztandarem z niebieską swastyką, de­
filu jący przed Kremłem.

z a m a c h  n a  s o w ie c k i e g o

P R Z E D S T A W IC IE L A  W  JAPO NJI
Maskiwa, 4 lipcs „ T a » “ donos' z Tokio- Wczo 

raj rano dokonano w Tokio zamachu na orzed- 
stav icdela hamdiowrgo ZSRR w  Japonji Kolseto. 
wa. Sprawcę zamachu aresztowano. —  Jest nim 
przywódca organizacji reakcyjnej Kamimeiso. — 
W arótce po zamachu dyrektor protokołu dyplo­
matycznego ministerstwa spraw zagranicznych 
Mina u złożył w izytę ambasadorowi sowieckiemu 
uraz wyrazy ubolewania.

S.MIERC BYŁEG O  D YK TA TO R A  
Buetnes Aires, 4 lipca Zmar tu były prezydent 

Argentyny, Irigoyen.

l l t t e g a n c k u .  i  \ .

o s z c z e d r u . P a n ie  

i  P a n ie n k i

n o r z ą n a ,  
c l^ z w r^ e n u c A j 

‘ o ica sa cA  fle k i ze 
s k o ry  gosrov>ę/

B e r s u n  O k m a

^  3 x d eX iJ .

tn o a tp , ta n L ^ ,p .r? g je m fu j cA o d .

C c / -  , z r u t o c n i c



Nr. 150, Środa 5 lipca 1933 7

KRONIKA
C O L O S S E IM

D zi; i c o d j -t in ie  o godzii.ie  8 30 w ieczorem  .śpiewak  
uiicy“ (z Paulem  Bursztę jnem  w  roli tytuiow »j).

— o o o  —
O P E R E T K A  Ż\0 0 % \S K A  W  sa li Colo6seuiin od paru  

dni goAc! zespół żydow skiej operetki Bwrsztejna. W y stę ­
py z a m au gu u m a la  operetka wzgl. kom ed ja  m uzyczna, 
1-od tytułem ,,śp iew ak  u licy", jakk-clwiek treścią m e oa- 
biega ona od lysiąra  jej podob.iyużi lo jednak  dzięki 
tndlcdr jn e j m uzyce a przedewszystk .‘m doskonale j grze 
artystów zdoby ł sonie „Śpiewak t-licy" z m iejsca pu ­
bliczność. P. Bursztejr. w ysuw a  się na czoło zespołu: za ­
wdzięcza to zarów no swym  doaktmah-m w arun kom  ze­
wnętrznym  jak i natu ralnej w o lnej od m aniery i sza­
blonu grze. PublicznoAc przez trzy gociziny b aw i »ię zna­
kom ;ie . Beszta zespołu dzielnie .przyczynia się  do sukce­
su śp ie w a k a  u licy " —  w  szczególności pan ie - Lew in, 
Girl i Kareni, oraz p. F iszer, pełen w e rw y  i kom izm u  
swat żydowski. W y k o u am e  m uzyczne bardzo udatne

K S.

—  D O  O —

Ś W IĘ T O  U  HU W E  L W O W IE . W  uh nie­
dzielę odLyło się święto Lnhu we Lwow ie. — 
W  święcie wzięło udział 40 oodziałów z powia­
tów Iwo wsi Łgo, mościckiegu, bóhreckiego przy 
udziale okcło 2 tysięcy osób.

Angie!sk'e k r a w a t y  wełn.  Z ł .  7 . 5 0

ANDRE, PL. W AB JACK 1 3
I>Ol AR 6'60 Z Ł  W czoraj we wtorek Bank 

Polski płacił za dolara 6 60 zł. przedpołudniem. 
W  ob. otach prywatnych 6‘65 zł.

N O W I RAD NI. Jak nam donoszą mianowani 
zostali nowi radr.i we Lw ow ie w liczbie ośmiu. 
W miejsce bezprawnie wyrzuconych z rady we­
szli inż. L d « in  Hauswald, p iof. politechniki, dr. 
Izydor Zierler, adwokat, dr. W e ryński Jan, na- 
czelnn; wydz. kuratorjum lwowskiego, W il-Su li- 
mirski, przemysłowiec, Zygmunt Schuster, sę­
dzia, Marcin Slępknwsk Eustachy Czerwiński, 
<lyr. zakł, nauk. im. Z. Sti zarkowskiej i dr Tad. 
Bigo docent uniwersytetu.

N A  O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATERIAŁY na ubiory męskie
O d  6 * —  począwszy 

poleca LUDWIK RALSKI L W Ó W  
R u l e w s k i e g o  7

Piaskiem w oczy Iwo wiano
Przed kilku dniami z powodu gwałtownej uk 

w y zesłały zaiane piwnice wielu domówT, a w 
niektórycń częściach miasta zostały mmulone u- 
lice do tego stopnia, że musiano zastanowić ruch 
tramw ajowy, gdyż woda naniosła tyle piasku, że 
wozy tram wajowe nie m cgly go przebyć. Te za 
lewy powtarzają się we Lw ow ie dość częsm i 
spowodowane są bądź małą ilością Odpływów u 
licznych dc kanałów, bądź też niezabezpieozfeniem 
ulic przed niesionym przez wodę piaskiem z oko­
licznych wzgórz. Szczególnie nawiedzona jest ta­
kim piaszczystym zalewem dzielnica łyczakow­
ska. gdzie w razie ulewy w->da niesie w ielkie ilo­
ści piasku Zupetny 'brak zabezpieczenia p zcd

tym zalewem, brak choćby prym itywnych łapa­
czy piasKu i dopuszczenie do tego, że w^da wprost 
ze wzgórz lub (piasKowuu spływa im brukowane 
uiice i tak spokojnie sobie płynie aż do śródmie­
ścia.

Skutki tego „urządzenia" są jeszcze takie że 
gdy po ulewie następuje pogodr i .wietrzyk osu­
szający, tumany kurzu przez szereg óm  zatruwa­
ją życie okolicznym mieszkańcom 

*  *  *

Czy niema na to rady? Mowieby zastanowili sdę 
nad tem zn. ntaryzuwane kierownictwo z^niaaau 
czyszczenia miasia i talentam ubscadzony w y­
dział techniczny m„gistiatu.

CO D ZIEN N IE  ZBIORKI ULICZNE . Niema
dnia, aby w śródmieściu i ulicach nie .^czepiano 
przechodniów kwestujących na nożne cele dobro­
czynne, czy turystyczne. W idocznie karotowanie 
społeczeństwa w ten sposób jest skuteczne, skoro 
od jakiegoś czasu codziennie uw ijają  się jacyś 
młodzi iudzie jak nie z zielonemi, to z zóhemi, 
albo białenii kartkami. Czy władze poinformo­
wane są o tych zbiórkach, bc sposób .sprzedaży 
znaczków przez kwestarzy nasuwa ku temu po­
ważne wątpliwości.

N o w o ś ć  remu. Ule Z ł .  1 8  —

ANDRE, PL. M A R JA C K I3
_ _ _ _ _ _ — — — — — _

K A TA S TR O F A  K O LEJO W A. Na lm ji Lwów- 
Rawa Ruska pod Brzuchów icaiui parowóz mune- 
w iu jący najechał na skład pocągu  podrmńjskie 
go, w k ió iym  podróżni zajęli byli przedtem m ie j­
sca. 16 podróżnych doznało kontuzyj c, 'leśnych, 
z kiórycJi jeden dość poważne. ■ ’

U SILOM  ANE  SAM OBÓJSTW O POD OKIEM  
POLICJI. W c«ora j nad ranem aresztowano pod 
zarzutem kradz:ezy Marję HawTyluk (lat 22)

jedną z lwowskich gejsz -Doprowadzona do kc- 
misarjat-u V  w  czasie przesłuchania usiłowała 
popełnić samobójstwo, zażywając. 2 pastylki su 
blimatu . Zawezwane pogotowie w  stanie groź­
nym odwiozło ją do szpitala

Z II I  P IE T R A  N A  BRUK. Lina Lew in  (u l  Do­
minikańska 5) w zamiarze camobójczyir skoczy­
ła z I l i  piętra na i>ruk wskutek czego doznał0 
złamania obu rąk i Ogólnych ciężkich Iiontu-zyj 
cielesnych. Pogotowie w  stanie groźnym odwi< - 
zło ją  dc szpitaui.

N i. T L E  M IESZKANJOW EM . Pełrow
(ul. Piastów 25 w I^w andów co) w  zamiarze po­
zbawienia się życia naipiŁ. się większej ślośc. a- 
moniaku. Przybyłe pogotowie ratunkowe odwio­
zło ją  do szpitala powszedniego. Powodem usi- 
lowanego samobójstwa były a wen tury z  właści­
cielką realności Moczulską n? tle .meszka n-io 
wexn.

K R E W N A  KRÓLA. Zasolą się, że a.esztowana 
poo zarzutem kraozieży cygamza Kwiek Frarci-

Kuszule angielskie popel, Zł. lP  bcJ

ANDRE, PL. MARJACKI 3
EM IL H A E C K F R  83

Kfisiorlo socjalizmu w Galicji
In acze j brat je g o  A d o lf  W ła d y s ła w  J n l a e n d e r ,  m ag is ter fa r- 

miacji. Ten  w  m łodości b y ł ba rd zo  g o r liw y m  i ru ch liw ym  socja lis tą , 
p ó źn ie j stał się q i ienm  karzem  i je s zc ze  w r. 1887 w y d a w a ł w e  L w o ­
w ie  postępow e czasopism o lite ra c k ie  „R u ch  w  k to rem  p is y w a li p r z e ­
w a żn ie  soc ja liśc i, a le  g d y  pismu to n ie  u zysk a ło  p ow od zeń .a  i upadło, 
w z ią ł ro zb ra t z id ea łam i m łodości i sk oń czy ł k a i je r ę  ja k o  w ied eń sk i 
k o respon den t p o lity c zn y  s ta ń c zyk ow sk iego  „C zasu “ .

I na p ro w in c ji lw o w sk i proces so c ja lis tów , o k tó rym  d z ien n ik i 
p isa ły , w y w o ła ł poru szen ie  u m ysłów  w śród  m ło d z ie ż y ; m ie d zy  .n- 
n ym i p od z ia ła ł s iln ie  na 15-le tn iego  w ów czas  F e lik sa  D aszyń sk iego .
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O żyw ien ie  ruchu, wzrost literatury i założenie Pracy*4

R ok  1878. ro zp o c zę ty  ow ym  pam iętnym  procesem , stal się rok iem  
w y tę ż o n e j a g ita c j w śród  m ło d z ie ż y  i ro b o tn ik ó w  w e  L w o w ie .

D o  tego  n ie b y w a łe g o  dotąd  o ży w ie n ia  ruchu p r zy c z y n iła  się 
w zm ożon a  d z ia ła ln ość  w yd a w n ic za , k tóra , p o a ję ta  p rze z  po lską  o rga ­
n iza c ję  so c ja lis ty c zn ą  z zaboru  ro sy jsk ie g o , s tw o rzy ła  odrazu  obu tą  
i p ow ażn ą  lu e ra tu rę  so c ja lis ty c zn ą  w  ję z y k u  po lsk im

A lb o w  iem  rok  1878 b y ł i d la  W a rs za w y  rok iem  og rom n ie  w zm o ­
żon ego  ruchu so c ja lis ty c zn ego  O rgan  L a c ja  w a rsza w sk a  w y p ra w iła  
w  s iyczn .u  K a z im ie rza  H ild ta  za g ra n icę  z rękop isam , i p ien ięd zm i. 
N ie k tó re  z ręk op isów , ja k  W ilh e lm a  B rackegu  „P r e c z  z s o c ja lis ta m i!“  
w  p rze k ła d z ie  S tan is ław a  M endelsona , „C ie k a w ą  h is to r ję *  p r z e ro ­
b ioną  ze s ły n n e j r o s y js k ie j  b roszu ry  „C h it ia ja  m ech a n ik a " (wr na­
stępnych  w yd a m  ich  „O jc ie c  S zym on  ), „N ie p rz e je d n a n e  k ieru n k . 
tłum aczone z ro s y js k ie g o , o ra z  „O p o w ia d a n ie  s ta rego  go sp od a rza " 
p rze rob ion e  p rze z  S zym on a  D k k s te in a  z u k ra iń sk ie j *broszury, dał 
H ild t  w y d ru k o w a ć  w  L ip sk u  i ju ż  w  lu tym  w y tra n s p o r to w a l dw a 
c ię żk ie  k u fr y  i t r z y  w o rk i k s ią żek  do L w o w a , dokąd  sam p r zy je c h a ł 
19 lu tego. Tu  duł do d ruku  d w ie  k s ią żk i Lassa la w  sw o im  w łasn ym  
p rzek ła d z ie , a m ia n ow ic ie  „ k a jd ła ł  i pracę* ,oraz „P o ś re d n ie  poda tk i 
i p o ło żen ie  k las p racu ją cy ch  *, ponadto  W ło d z im ie rza  R o ża ło w sk ie go

„Ż y w o t  gen era ła  ja ro s ła w a  D ą b ro w s k ie g o "  tłóm aezon y  z n iem iec ­
k ie g o  o ry g in a łu  p rze z  Józe fa  P ła w iń sk iego . W szys tk ie  te b roszu ry , 
ja k o  też ob s ta low a n y  p op rzed n io  p rze z  B rzez iń sk iego  „P ro g ra m  ro ­
b o tn ik ó w "  Lassala, w yd ru k ow a n o  w  D ru k a rn i Zwdązkowns.,, k tó e j  
zarządcą  b y ł A n ton i M a ń k ow sk i; on też podp isa ł te w yd a w n ic tw a  

ja k o  nakładca.
Z tych  b roszu r „P ro g ra m  robotn ików * n a js iln ie js ze  c zy n ił w ra ­

żen ie  na robotn ikach  lw ow sk ich . G łos ił on robotn ikom , że on „są 
skała, na k tó re j kośció ł p rzysz ło śc i zb u d ow an y Dędzu , z p rzed z iw n ą  
jasn ośc ią  k reś lił posłan n ictw o  d z ie jo w e  k la sy  robotn i :z e j  i w sk a ­
z y w a ł j e j  ja k o  d rogę  do celu  o rgan izow an ie  się w  k lasow ą  p a r t ję  
p o lity c zn ą  i w a lk ę  o pow szechne prawro w yb o rc ze . W  ciągu  r. 1878 
w yszed ł „P ro g ra m  ro b o tn ik ó w " w e  L w o w ie  w  trzech  w ydan iach , 
t rz e c ie  w  4 tys iącach  eg zem p la rzy .

B ardzo  się też robo tn ikom  podobała  broszura p rzed  d z ies ięc in  
la ty  w yd a n a  w e  L w o w ie , k tó re j c a ły  nak ład  wyrk ry to  te ra z  w  a n ty ­
k w a m i i zakup iono. B y ła to  w spom n iana ju ż  „W ta ra  so c ja lis tów ", 
p rzek ład  „C a tech ism e des sociahstes L u d w ik a  B lanc ‘a z r 1»49 Ten 
d en c ja  te j b roszu ry  n a leża ła  jes zc ze  do św ia ta  m yś li soc ja lizm u  u to­
p ijn e g o ; ja k o  środek  do z iszczen .a  soc ja l.zm u  za leca ła  u tw o rzen ie  
m in is terstw a  postępu  i i>od p ro tek to ra tem  tego ż  zak ładan ie  rob o tn i­
czych  s tow a rzyszeń  w y tw ó rc z y c h  fin an sow an ych  p rze z  państwo. 
M irnoto je a n a k  w  początkach  ruchu m usiała się podobać robo tn ikom  
broszura  ta p isana pop u la rn ie  i a g ita c y jn ie  w  fo rm ie  katech izm u  N a 
jt ie rw sze  p y ta n ie ; „C o  to je s t  socja lizm  : o d p o w ied ź  b rzm i: „~ ą to
słow a E w a n g e lii p rzec ie leśn ion e  w  c z y n " ;  C h rystu s zaś jes t n azw an y  
„n a jw zn io ś le js z y m  m is trzem  s o c ja lis tó w ". N a  p ie rw szą  lek tu rę  d la  
zu p e łn ie  je s zc ze  n ieu św iad om ion ych  ro b o tn ik ó w  b y ie  ta b roszu ra  

ba rd zo  p rzyda tn a .
D ru k o w a n e  w  L ip sk u  i w e  L w o w ie  w y d a w n ic tw ?  b y *y  g o tow e  

w  k w ie tn iu . C zęść ich w j ię l .  lw o w s c y  soc ja liśc i na ro zp ow szech n ien ie  
w śród  ro b o tn ik ó w  i m ło d z ie ż y  w e  L w o w ie . W ięk s za  część jed n ak  
m ia ła  zostać p rzem ycon a  p rze z  kordon  ro s y js k i do  M irs za w y . D o k o ­
nać tego  m ieb  K a z im ie rz  H ild t  i S tan is ław  M endelson , k tó ry  w  tyra 
celu  z W a rs za w y  p r z y je c h a ł do L w o w a , gd z ie  w ra z  z O ża row sk im  

ro b ił k o rek tę  d ru k u ją cy ch  s ię  w yd a w n ic tw .

(C iąg dalszy nas.ąpi>



8 Nr. 150, Środa 5 lipca 1933

3oiftotuiemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

K io  bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zŁiorow tj dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

szka hedzie w  prostej, albo krzyw ej lin ji krewną, 
a może "iostrą króla cyganów Kwieka, rezydują­
cego w Poznaniu, choćby nawet nią nie była. N a­
zwisko bowiem Kw iek może nosić każdy śmiei 
teinik, ale jeśli jest cyganem na pewno pochodzi 
z rodziny K ró le w s k ie j .  Tak przynajm niej powie 
tfeą, albo napiszą. Już to bow iem ma do siebie 
nazwisko Kwiekow, ze czy trzema, czy nie trzeba 
opisuje się o nim całe mniej iut: w ięcej szczegó­
ły, jak np o tem, ile ma dzieci, co porabia jego 
żorna i ja^; się odbywa koronacja. Hu to alfonsów 
jest w Polsce, a żadnego z  nich nie Kojaczą z w y ­
gnanym królem  hiszpańskim. Kcjarząc nazwisko 
Franciszki Kw iek z nazwiskiem króla Kw ieka u- 
czyniłem to dlatego, aby nie pozostać w  tyk* w 
podzieleniu się z tą sensacją z czytelnikami.

CHCE Zń BIĆ ŻONĘ. Ostatecznie jak  się ktoś 
urżnie i opowiada1, chocby to nawet była jego żo­
na, że ma ją ochotę zarznąć, nie ttzeba tego od- 
razu brać tragicznie. Go innego będzie mówił, gdy 
wytrzeźwieje. Nie .ozumiala tego żona Tesmka 
(jakby mąż pierwszy raz się upił) i odrazu do­
niosła o  wszysikiem policji. Teslul-a aresztowa­
no. (idy  w ytrzeźw ieje i wróci <ło domu napowno 
nie będzie m ów ił ża l, że nie w y ir ieźw ia ł przy 
boku żony musi jakoś wyrównać.

M OŻNA IŚĆ N A  P R A K T Y K Ę  do Katarzyny 
Zeicbeckiej z Janowskich Borek pow. Bobrka i 
u mej dowiedzieć się, w  jaki sposób chytrze , mą 
drze sprzedać 5 m etrów  drzewa za 10 Nawet 
najzdolniejszy fakir tego nie uczynił, no z próż­
nego i Salomon nie naleje. Radość z oszustwa 
b-wała nie długo. Zerebecka po sprzedaży drze 
wa jatż bvla odjechała gdy dogonił ją  poszkodo­
wany w  towarzystwie policjanta. Zerebecka po­
szła do aresztów. I w ierz tu, jak ci się ktoś za. 
k.ina na św Teresę i wszystkich świętych.

ZŁO D ZIE JSK IE  TO  I OW O. Brenner Jakób 
i Goldstein Ma* chcieli wypróbować jakość swych 
łomów i wytrychów N im  zdołali to uczynić do­
strzegło ich argusowe oko policmena. — Chudzik 
Kazim ierz stwierdzi! dohioć swych łomów i w y ­
trychów; okazały się lepsze od zamków sklepu 
W o lfa  Majera na Zamarstynowie, ale tu znowu 
W o lf miar za cienkie ucho. —  Kto uw ieiżyłby, że 
P iotr Koszpal m iał ochotę zostać księdzem, albc 
pobożnym, gdy z  samochodu arc. Teodorowicza 
skradł brewiarz. Żeby um iał po łacinie, może 
Janoby mu wiai ę, tymczasem siedzi. —  Sobań­
ska Agaf ja z Kreoh'rwie po-y.. żó łk iew  po sprze­
daży mleka w  mieście związała pieniądze w wę­
zełek i udała się w  powrotną drogę do domu. 
Tymczasem kieszonkowiec Stasiów pokusił się o 
Krwawicę kobieciny i ohcia 1 je j wy rwać węzełek 
Odpokutował srodze zamiar. Tani Agafja  grzmot­
nęła go tak oanakiem pa głowie, że bez trudu od­
prowadzono go na policję.

NOŻOWNICTA\ O. Na pi. Teodora U pizehity 
zostai nożem pod prawą łopatkę M ajer Sóbe1 
W  stanie dość groźnym przewieziono go do szpi­
tala.

W  i P A D Ł A  Z O KNA II piętra domu przy  ul. 
Łokietka. 8 wskutek własnej nieostrożności Rxża 
T< nnenhaum.

D ZIECK O  U D Ł A W IŁ O  SIĘ  PE STK A . —  
W  Zboiskach 2-letnr synek wartownika Bindacha 
udław ił się pestką od dyn". M imo natychmiasto­
w e j pomocy dziecko zmarło.

ZN O W U  DEFRAUD ACJA V. M AG ISTRAC IE  
P R Z FM Y S M A L  W  elektrowni m iejskiej w Prze­
mysłu w ykryto  defraudację na sumę 1200 zł. In­
kasent i ‘gzekutor elektrowni zostali aresztowani. 
Jest to już rzw a ita  w ostatnim roku defraudacja 
na terenie magistratu przemyskiego.

fO D  SĄD D O RAŹN Y. Aresztowani w Sokalu, 
jak donosiliśmy, 4 członkow ie, UOW pud zarzu­
tem udziału w zamachu na komendan ta Strzelca 
Pałkę ZuStal przekazani pod postępowanie dc- 
raźne. Zebranie się sądu doraźnego nastąpi w  
najbliższych dniach.

ISALI SADOWEJ
gi i T ** g --’  — d—■ h? isłj-CHrj TĄ,

F A Ł S Z Y W E  O SK A R ŻE N IE  SĘDZIEGO

Przed tr\bunałem karnym pod przew-diTiic- 
twem s. o. Jagodzińskiego toczyła się wczoraj po 
raz już di ugi odroczona przed kilku tygodniami 
sprawa o fałszywe oskarżenie sędziego.

Pod zarzutem tego występku odpowiadała była 
służąca w domu dra Kazimierza Sośniokiego Bro­
nisława z T im iuw  Bachtowa. Bachtowa miała o 
wypłatę wynagrodzenia spór ze swym i praco­
dawcami i zwróciła się w  swej sprawie do sądu 
pracy W  czasie tej rozp-awy sędzia dr. Andrzej 
Mikuika zapytał spokońiie Bachtową, dlaczego

nio pojechała do domu W  sądzie pracy Bacnto- 
wa sprawę swą prziegrała, lecz po rozprawie 
zwróciła s.ę ona do wyższych sądowych insia.i- 
cy j z zażaleniem na sędziego Mikulkę, że jako 
przewodniczący rozprawy w yraził się do n iej: 
„jak  pani nie pojechała do domu to widocznie 
pani chodziła po notelach

Przeciw  sędziemu Mikułoe zostały wy toczone 
dochodzenia dyscyplinarne, któ.e wykazały całą 
bezpodstawność zażaiema, wobec :zego Bachtowa 
została oskarżona o występeik przeciw w ym iarow i 
sprawieni i woilci i fałsz] w yoh zeznań, ponadto 
za fałszywe zeznania odpowiadał rnąi* oskarżonej, 
Franciszek Bachta, który zeznał, że „słyszał", iż 
sędzia Mikułka użył obi „ź liw  ych słów wobec je ­
gc zony,

Po  raz drugi przesłuchiwani wczoraj oskarżę 
ni podtrzym ywali swoje zeznania, lecz ani jeden 
że świadków nic potwierdzi! ich zeznań.

Oskarżał prox Mostow ski, oskarżeni bron tli się 
sami.

Bacht zastał zasądzony na 6 miesięcy, jego zo­
na na rok więzienia.

R O Z PR A W A  P A T E N T O W A

Itaka, K ieuzert zakończyła Się wyrokiem  uwal­
niającym

Ma czyf koszt?
P  Barwicz tw ierdził, że w  roku 1932 jeździł 

zagranicę na v lasny koszt, a nie na koszt MKE. 
Z  tem t\i ierdzrnieni proozę zestawić naatępi jące 
dane faktyczne:

W  księgach rachunkowych m iejskiej kolei e le­
ktrycznej po stronie wydatków liguruj^. następu­
jące pozycje, pozostające w  związku z wyjazdem .

Asygnata 1606 z dnia 13 sierpnia 1932: „z po 
lecenia p. prezydenta p. Barw iczow i —  700 z ł 1'.

Asy gnata 2U22 z dnia 23 września 1932: „za jw - 
szporl zagraniczny dla p, Barwicza — 4£tf> zł. 50 
groszy". hunryi Kuroń.

Ze sportu
RK S— Z E N IT . Zaw ody o m istrzostwo kuasy B  odbędą  

się na boisku  robotn iczem  w  najb liższą  niedzielę.
S Z W E C J A — L IT M  A  2:0. W  K o w n k  odby ł się mecz o  

m astrzortwo św iata  m iA izy  Litfwą ł  Szwecją, zakończony  
zwycięstwem  Szw ecji 2:0 (0:01 W  ten sjrosób Szwecja  
po ■zwycięi.tw e nad  Eston ją uzyskała m istrzostwo gruipy 

piątej.
S Z W E C J A — W Ę G R Y  3:2. W  Szto tn o jm ie  reiprezcnracp  

W ęg ie r  ulegia n iespodzianie reprezentacji Szwecji w  sto 
suiucu 5 2.

F IN L A N D J A  GÓRĄ. M eci lekkoatletyczny F in lan d ja—  
N o rw eg  ja  zakończył się zderydow anem  zwycięstwem  r ln -  

mdij w  stosunku 108:64 punkty Meci odfcył się  w  l>ato 

—  O o O —

C z o p k i  n e m c r o i d a l n e  
J A R I G O r  z  Kogutk iem
mu uiwhnuî ji tinn iii u liiUUyi4»u un« u 111 iujiiihii j i u i u i

G Ą S E C K 1 E G O  -
usuwaią Dól, krwa­
wienie, s w ę d z e n ie  
i zmniejszają guzy

Zapowiedź.
1) Pod iję do ogólnej wadomości że sędzia Józef 

Nawrocki, zamieszkały w  Toruniu, ul. Prosta 
Nr 37, syn Jana i Marj: : Jaklew.czów,

2) panna W anda Janina Osikowskar zamieszkała 
w  Warszawie, ul. Foksal N r 11, córka M.chale 
i Anny z Latkowskich, chcą zawrzeć związek 
małżeński.

Urzędnik Sianu Cywilnego;
Stamirowski m. p.

Burmistrz.

R E rŁ R T L U R  K IN  LW O W S K IC H
AD R IA : „Taje .nn ica  utarego ,o d u " .
A P O I.L C . „Tajem nica  zam ku Pai'lock“
A T L A N T IC : „Pożądana  
C A S IN O : „K ró lo w a  szyokości".
C H IM E R A : „Co m oże r1*, y i “ ,
G R A Ż Y N A : „Pod  fa łszyw ą h a g » "  I ,C (.am " (ctrzeszke-

w e j,.
K O P E R N IK  „M andżurja  p łon ie" i „Gym fonja m ił jonów ". 
M A R Y S IE Ń K A : „M ondżuTja p łon ie" i ^Sym ron ja  UMljo 

n ó w ".
M IR A Ż : D ziem y w o jak  Szw ejk ".
M U Z A : „K obiety Łez przyszłości".
P A Ł A C E : „D am a w  „m okingu*.
P A N  „H otel studentów ".
P A S A Ż  „N iebezpieczna gra  ‘ g o m  M is ) i ,,Pat i P a la  

ahon".
P R O M IE Ń : „K ró l P a ry ż a " oruz „W eso ły  w dow iec", 
P A J : „P o d  w rogim  sz iandarem ".
S T Y L O W Y : „K-rWał H a w an n y " i rew ja.
Ś W IT  i „L iljo m ".
U C IE C H A ; „Teodozja- -S ew asto po l ‘ i rew ja .

K O M U N IK A TY
W P IS Y  N A  P O L K O L O N J E  R O B O T N IC Z E G O  T O W A ­

R Z Y S T W A  P R Z Y J a C IÓ Ł  D Z IE C I, O D D Z IA Ł  W E  L W O ­
W IE ,  o a b y w a ją  się codziennie w  sekretarjac ie  T o w a ­
rzystw . p rzy  u4 Rutowekiegc 23, II ^ię łro, od god -in y  
5 dc 7 w ieczorem

P O S IE D Z E N IE  SE K CJI K O B IE T  P P S  przy tow arzy­
skiej pogadance odbędzie sie w e środę 5 bm o godzin ie  
7 wieczorem  w  sa li OKR  (ul. R u tow ssiego  23, II piętro).

RADJO L W O W S K IE
Środa S Rpea

7.00 Sygnał czasu. 7.0Ł: G mi,i .«  Cyka. 7.20. Dziennik  
poranny. 7.25: M uzyka z W arszaw y . 7.52: C hw ilka  go­
spodarstw a  dom ow ego 11.57: Sygnał czasu 12.10: G ra ­
m ofon 12.25: P rzeg iąć  prasy. 12.33: Kom unikał roelec 
ro logiczny. 12.35: G ram ofon  12.55: D zicnn ia  po łudn io ­
wy. 14.55: G ram ofon. 15.05. Skrzynka dziecinna 15..5: 
„Sdlva re ru m " 15.25: K om unikat gospodarczy. —  15.^5; 
Gietda ib o io w a . 16.45: Sk .aynka  U K C 1 16.00 Koncert 
^>pu larny  z W arszaw y . 17.00 Pogadan ka  aktualni z 
V Tarazawy. 17 15 K on cen  p op u iam y  z W arszaw y . 18.15: 
Odczyt: „Gzy turystyka m oże byc spoi tem 18.36: Re­
cital SK rzyp -ow y z W arsza w y . 19.20 R ozm aito ść  19.40. 
Kw adrans literacki z W arszaw y . 20.00: M uzyka le k k i. 
20.50: Dziennik w ieczorny 21.00: Skrzynka techniom a  
21.10: K oncert kam eralny z W a isz a w y . 22.00: „ L n ó w  
az.ystyczny" 22.15: M uzyka lanzcznc 22.25 W iadom e  
jc ; sportow e. 22.40- -23.00: M uzyka tt-.eczna

C aw an ek

7.00 Sygnał czasu 7.05 GH im aotyki 7 20 DHcnmik  
poranny . 7.25 G ram ofon. 7.52: C hw ilka  (jospocansbra  
dom ow ego 11.57: Sygnał czasu. 12.05: M uzyka lekka z 
Ciechocinka. 12.23: P rzogląd  prasy. 12.35: K om unikat 
m eteo ro logicrry . 12.35: M uzyka le t k a , 12.55: Dziennik  
połudn iow y. 14.55: G ram o lo r  15.05: „Silva re rum ". —  
lo.25: KoniUińkat gospodarczy. 15.36: G iełda zbożowa. 
16.00: P ro gram  dua dzieci, lb.30: K oncer nopu larny  z 
W arszaw y . ltO O  Parę  s łów  o  „D źw igi i“ . 17.16: Koncert 
o o p u lam y  z W arszaw y . 18.15' „Chrońm y zabytki prze 
sz łośc i". 18.35- Recital fortep ianow y. 19.00 Gram ofon. 
19.20 Rozm aitości. 19.40: Felieton  z W a rsz a w y : „Sien ­
k iew icz w e  F ran c ji". 20.0C: Koncert z W arsza w y  22.00: 
M uzyka aneczna , 22.25: W iadom oA ci aportowe 22.40—  
23.00: M uzyka taneczn* z W a-rszawy

J  NIEM OŻLIW E, A  JEDNAK P R A W O gW E M  ;;

«► ;;
< • w y t w o r \ ia  B iE U z itr  D C  f t n A M  I T U  • >

I 1 O D Z IE Ż Y  O C H R O N E J  | | R i  R  V I " *  ,
• > Lwów, ul, S loA tC iM  L. 9, t*. Nr 47-49 <
* ► * *
< > wykonuje i sprzedaje po cenach —  jak poniżej:
| [ D z i a ł  m ę s k i  • K  szule spo r ;owe zł. 2‘45, ze firow e i > 
«> zt. 3 34, popelinow e zl. 5 50. Kalesony dym kow e <> 
' ’ kr zt 180  P ijam y zł. Ś ’50 Bonjourki zl. 12'— . ( [ 
o  W ia trów id  zł. 7'ŚO. Pum py zł. 9 ’— . P U s łc z e  '-Ju-onne . > 
♦  d l*  P p . lekarzy, do sk lepów  i U p. zł 5-90. Koszule < >
< * chłopięce zi. 1'50 , ,
< D z ia k  d a m s k i » Koszule damskie zł. 1‘20. Koszule < > 
| [ noene zł- 2'40 Kom binacje zt. 1 '40. ke fo rm y zł. 0 80 J [ 
« ł Jezcti nie w ierzysz, to przyjdź, a przekonasz się. w
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Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. udpow .

w e  L w o w i e ,  ul.  Bourlarda L  2.
T e l e i o n  5 7 -2 5 .
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